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Piętnaście lat naszej wolności
Z  niewoli wznieśliśmy się do mocarstwa

} e sz c »  Śyw o przed  o- 
czam i potw orne ournęty zn isz­
czenie i krew . za lew ającą nasze 
ziem ie p rzed  la ty  zaledw ie 

•jS -tu .
C h ao s rzeczy  szedr w  parze  

t  chaosem  m yśli i przekonań. 
W  tym  to odm ęcie p rzez  lata 
w ojny  św iatow ej trw a ła  g a rs t­
k a , po tęp iana jako  szaleńcy , któ 
ra  na  p ierw szy  błysk ognia w o­
jennego  poniosła na bagnetach 
sz ta n u a r  niepodległości i-olski. 
S p ad a ły  naw et k lą tw y  na tę 
g a rść , p ragnącą  im ieniem Żoł­
n ierza  d o lsk ieg o  w edrzeć Sie 
n a  pow ierzcam ę sp raw  eu ro p y  
1 św .a ta  z  zam kniętego  pouw or 
k a  konszaetnow  tizecn  zaoor- 
ców . W śród  złorzeczeń szli, ście 
ląc  trupam i sw a Krw awą drogę, 
prow adzeni n iestrudzenie p rzez  
W odza , K om endanta PitsuUr 
sk iego , ku celowi, p rzyśw ieca­
jącem u un w m rokacn zaw icru  
ch y  w ojennej —  ku atepodłeg- 
le j P olsce. W zw ątpieniu, w śród  
cierni la iszyw ycu  m ajaków  roż 
n y ;h  o rjen ta cy j po litycznych 
—  N iepodległość by ła 1111 jcuy - 
ną  busolą.

Dokonali swego I
O tw orzy ły  sie w ro ta  w ięzie­

n ia  w M agdeburgu przed bojow 
nikiem  wolności —  Józefem  Pił 
sudskim . przed P o lsk ą  —  w ro ta  
niew oli obcego panow ania.

K ra j ca ły  w wielkim  poryw ie 
B trząsnął z siebie ja rzm o  oku­
pac ji.

Wstała wolność na polskiej 
Ziemi!

Wyrosła wśród spalonych  
wsi, zo ranych  kulam i i p rzcu u k  
n iętych  krw ią pól. w śród jęku 
g łodnych, w śród sw arów  p a r­
ty jn y ch . sza rp an a  od za ran ia  
p rzez  am bicje w sp inających  
się  na palce do  wielkości ..dzia- 
ła c z y “ i „polityków ". P łonęły  
kresy w schodnie, k rew  lała się 
n a  k resach  zachodnich i połud­
niowych, w szędy niepew ność 
sza rp a ła  serca . N ajw ięksi zapa 
leń cy  załam yw ali ręce wobec 
zgliszcz, nędzy , n iezgody, nie­
ładu . T w o rzy ły  się „republiki" 
1 dzielnicowe rz ą d y : Komisja 
L ikw idacy jna w Krakowie. 
„rz$d ludowy* w T arnobrzegu , 
wrepublika ludow a" w P ińczo­
w ie, Rada Ludowa w P oznań- 
(skiem, hulała  an a rch ia  i sw aw o 
la. W P a ry ż u  K om itet N arodo- 

iw y podkopyw ał zaufanie do 
1 „rządu w arszaw sk iego". C zęść 
spo łeczeństw a z trw ogą p a trzy  
l a  na rad y k a ln y  „ rząd  lubelski" 
^Duszyńskiego.

P rz y b y ł P iłsudsk i .
10 listopada w itał go  regen t 

ki Lubom irski na dw orcu. N a­
stępni ;o  dnia, 11 listopada 1918 
roku , k a d a  R egency jna p rzek a­
za ła  Mu dow ództw o naczelne 
w o isk  Dolskich. W  trzy  dni d ó ź

istn ieć, sk ład a jąc  w ładzę w  ręce
N aczelnego W odza — nietylko 
w ojska, ale W odza całego N a­
rodu. T egoż dnia N aczelny 
W ódz ogłosił dekret, zaw iera ją  
cy  Jego p rog ram  rządów , a  18 
listopada s tan ą ł do p racy  pierw  
szy  zastęp  m inistrów  z prem ie­
rem  Jęd rze jem  M oracaew skim  
na czele.

O d tych  pam iętnych dni dzie 
11 nas zaledw ie lat 15!

T eraz, kiedy sięgam y m yślą 
d o  tych  w iekopom nych chwil, 
o garn ia  nas zdum ienie: tyle 
m ożna dokonać w ciągu tak  
k ró tk iego  czasu?

Mimo najróżn iejszych  prze­
ciwności. mimo ran, zadanych  
społeczeństw u przez wojnę, nie 
zgodę i w ichrzenia —  z niczego

w olą P ierw szego N aczelnika 
P ań stw a, Jego  niezm ordow anej 
p racy  i wspólnem u wysiłkowi 
arin ji sza ry ch  zw ykłych  obyw a 
teli budow ało się w  tem pie b ły ­
ska w icznem  państw o Polskie, 
ro sły  granitow e m ury  R zeczy­
pospolitej.

B yłoby czem ś nieludzkiem  i 
niemożłiwem, g d y b v  się obyło 
bez błądzenia po m anow cach, 
bez w strząśn ień , n ieraz boles­
nych, nieraz rozpaczliw ych i 
k rw aw ych. W  takich m om en­
tach grzm iał po ziem iach R ze­
czypospolitej glos Jej Naczelni 
ka, Jej P ie rw szegc M arszalka, 
nie cofającego s{ę p rzed  ofiara 
M aja 1916 r„  kłody party jn ic- 
tw o koślaw iło z rąb  państw ow e 
go gm achu.

I o to  dziś g łos przedstaw icie­
li Polski w aży  na szalach  decy 
zy j m iędzynarodow ych, szerząc 

Ihasla pojednania i p o k o ju , ucie­
le śn io n e  w szeregu trak ta tów  
i p rzy jaźn i tak  doniosłych, jak

I pak t ze Związkiem  Sowietów.
A rm ja polska, doskonale w y­

ćw iczona 1 zaopatrzona , popar 
ta  szybko rozw ijającem  się lot­
nictw em  i m ary n ark ą , czuw a 

i nad całością gran ic , w ytyczo- 
Inych w ogniu walk.

W yszkolona adm in istracja  z 
jroku na rok spraw niej pełni swe 
'ró żn o rak ie  ciężkie zadania, ja- 
1 Kich dom aga się od niej wielki i 
[ sgom plikow any organ ,zm  spo­
łeczny.

Zniknęły ru iny i zgliszcza- Na 
Iugorach zafalow ały  łany . choć

P. Prezydent odsłonił pomnik P.O.W.
w sto l icy

W czoraf o godz. 7-ej w łeczo w ał oddział w ojska, poczty
rem P . P rezy d en ta  odsłonił sz tandarow e p  .0 .  W ., szereg 
przed  gm achem  Z achęty  na o rgan lzaęy j społecznych, 
skw erze ni. M ałachow sk iego '
oomnik. w ystaw iony ku czci po 
ległych członków  P . O. W . 

P rżcd  pom nikiem  przedefilo-

P o  defiladzie, k tórej p rzy g lą ­
dały  Się tłum y publiczności mi 
mo niepogody —  oddziały  w oj­

skowo I o rgan izacje  udały  się 
do Belwederu, gdzie nastąpiło  
złożenie hołdu M arszalkow i Pił 
sudskiem u. W  tej sam ej chwili 
b a terja  dział, ustaw iona w Ła­
zienkach, dala 19 strzałów  
arm atn ich .

Depesze i wiadomości na stronie drugiej

JÓZEF PIŁSUDSKI 
jpkrwazy Marszałek Polaki

PftOF. IGNACY MOśClCKT 
Prezydent RzpUtei Polskiej

długo pług zg rzy ta? o  w ryne w
rolę pociSKi, o u ru ty  kolczaste, 
onnjać m usiał gęsto  rozsiane 
m ogiły. W yrosły  nowe dom y. 
całe osiedla. L icha w ioska ry ­
backa przeistoczyła się we 
w spaniały  now oczesny port 
nad oolskiem m orzem  Q dy- 
n,ę. R uszyry  w arsz ta ty , fab ry ­
ki, kopalnie, różne przedsiębior­
stw a, p raca  posz*a naprzód 
mimo zniszczenia celow ego, nie 
JeduoKrotnie aż  do fundam en­
tów przez okupantów , mimo 
tastro ia lnego  K ryzysu św iato­
wego. Z rum y zupeinej dźw ig­
nięte koleje rozbudow ane służą 
gospodarstw u  społecznem u «a 
s ta ry ch  i nowapowstfluyeb Ob­
cinkach. Żegluga 1 lotnictw o ]to 
m um kacyjno w y tw orzy ły  uowc 
gałęzie p racy  o  wielkiej przys* 
łości.

U gruntow ana w alu ta , handel 
w ew nętrzny i zagran iczny , i 
s ty tu c je  bankow e, handlow e, 
w ytw órcze $a św iadectw em  «łtP 
strudzonej p racy  wś|iSd M & gtt 
szych  w urunkow ,

S tw orzenie szao ln isiw a pow ­
szech n eg o , zaw o d o w eg o  W|fZ* 
'szego  —  podnoszą nieustannie 
poziom obyw ateli.

| W ielka p raca  ustaw odaw cza, 
stw orzenie praw 1 in sty tu cy j dla 
dobra człow ieka p racy , będą­
cych  jeszcze przedm iotem  m a­
rzeń w wielu republikach z*- 
dnich, położone zosta ły  jago  
fundam ent pod p rzy sz łe  wtołne 
P o lsk ie  P ań stw o  P ra c y .

T y leśm y dokonali o rzez  l** 
15!

Nie w ierzono n a h t  t e  po trafi 
my „być obyw atelam i w oiuyfni. 
że zdołam y u trzy m ać  nlesaWw
słość. u tw orzyć państw o, t&b 
uowuć m ocarstw o.

D okonaliśm y teg o 1
P a trzy m y  ze spokojem  w 

p rzysziosć. P ra c a  lat ló -tu  — 
to uopiero p o czą tek 1 Dopiero 
zaran ie , nabieranie tchu po w yj 
ściu z zatęchłej a tm osfery  nie­
woli.

P rzekonaliśm y  siebie sam ych 
i w szystk ich . Ze um iem y być 
mocni, so lidarn i, nieustępliw i, 
pracow ici. M am v św iadectw o 
n racv  lat lo -tu  najbardziej w y ­
m owne 1

Dziś cześć sk ładam y  TYM.
k tó rzy  byli niezłomni i nieatru 
dzeni. w śród Nich najw iększym  

n ajw y trw alszym  B udow ni­
czym  Polsk i N iepodległej, wżno 
sząc w raz  z calvm  N arodem  jed 
nom yśM y o k rzy k :

Niech ży je  M arszałek  P iD ud 
ski! Niech ży je P rezy d en t Mo­
ścicki !

Z pełną w iarą w w ielkość Pol 
ski, w iarą w Jej przyssłośC , ja ­
ko  w olnęgo P ań s tw a  P ra c y , wo 
łam y  p o trzy k ro ć :

Niech iy jś  kzicŁym afH jlkt 
Polska!
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BIAŁYSTOK
Aatonlnkow&ka 46. W itkow ski R„ se r 

■wis ow ocow y, 
l i r .  C bazanow icza I I ,  W anlew ska F._ 

kom plet bielizny dariskU J. 
Fab ryczna  20, Gudow cz K„ u- sz tz . 
F ab ryczna 47. G claw skl J„  p rżybory  

do golenia.
G m uw aldzka 53, T arasiew icz 1., pacz 

s a  gospodarska.
Lubelska 11, Ziemniak JL, p. s ?c z q ś . 
M ickiewicza 4, Borodziuk F„ 3 p. pod 

cz.łcn.
Miciiiewicza 64, Szum ska M„ p. szcz. 
M ickiewicza 30, Kubikowa J.. 3 p. pod 
czoch
M ickiewicza 66 Mladek L , toalet, p. 
Monopolowa 6, A nders H., ping-pcn ;. 
Nowo* W arszaw ska, R ybakow ska A., 

paczka szczęścia.
O w siana 1, S tankiew icz J., p. szczęi. 
Poleska 1, Cholakow a d szczęi. 
Kościuszki 2, Biaions S., p. szczęścia 
Skorupska 42, D ylew ski C„ p. szcz. 
Św . Rocha 5, Sarnow ski Z. bielizna 

męska.
Sw . Jani ka 28. G rabek L., p. szczęf. 
W esoła 52, Jsf iui  K , p. szczęścia. 
W arszaw ska i03. O lszew ski Z., para  

obuwia.
CZĘSTOCHOW A 

Aicfa 12, Amsterdam A„ P. szczęścia, 
‘.ic ia  W oiności 33. Gradm an H„ 3 rę 

czniki.
A leja W olności 33, M azur J., p. szcz. 
D ąbrow skiego 11, Łukasik Z„ p. szcz 
Focha 3", StróziK J., serw is nwoc. 
Jasnogórska  33, D obrzyński D„ toa­

letow a paczka.
M okra 12, Tem alcwsira A., p. szcz. 
Sabinow ska 45, S trądom . Kozioi J., 

paczka szczęścia .
Św  Poćh i  J7S, G utkow ski R„ zega- 

r “K Murki 
W aszyngtona 24, K ow alczyk M„ 3 p. 

pończoch.
GRODNO

Akadem icka 2, G rz’ bowsk! Km p. szcz. 
Ai. 3-go M aja 2, Slem iaszko Am pacz­

ka  szczęścia, 
b ia ło stocka  74, Folingcr 3, kompl. do 

golenia.
B iałostocka 3, P rzeryw acz  S . o. szcz. 
B ernardyńska 1, S ław ińska YV„ ser-

O rzeszkow e) 28. D aszew ski Am pacz­
ka szczęścia.

Pudulna 73, Saw icka E., toalet, 4 ,
Lofewela 18, B erkow ic^  W , bieli, tia 

dam ska.
WARSZAWA

Zielna 6i Giuiska E., pół tuz. łyżeczek.
Złota 59, Ogińska N g o s p o d .  paczka.
Złota 63, K ołdejówna »<„ biel. damska.
Złota 76, Chojnacka T., p. szczęścia.
Złota 5, Skotn ' o Am ł>. szcz.
Złota 55, W y  r  ka B„ p. szcz.
Ząbkow ska 30, oblerańska M., go­

spodarska paczua.
Zabkow ska 50, F rela Fm p. szczęścia.
Ząbkow ska 24, Toczkow ska A„ nie!, 

dam ska.
Zabkowska iJ,  Tutak / „  p. szczęścia.
Zabkow ska 30, Ł ączkow ska B . bie­

lizna damsWa.
Zaw iszy 4, D ałkow ska r l ,  p  szcz-
Z aw iszy 32, K araskiew icz S., p. szeż.
Zaw iszy 13, Zieliński M., gospod, o,
Zaw iszy 31, O lbrych Z., p, szczęścia.
ZaTnoTs-kięgo 45, Janiszew ska Am biel. 

dam ska.
Z am cjckkso  4, Szynkow ski S t , pacz 

ka szczęścia.

Zajęcza 12, K aiuct Fm pullow er dam.
Zacisze, dom Ja ło  wieckich, P ie tros Fm 

paczka szczęścia.
Zajączka gen. 2, M ichałklewicz Sm 

3 pary  pończoch.
Zw rotnicza 4, Z alew ska H , p. szcz. 
Ziem owita 25, K ostrzębski Tm p szcz. 
Ziem owita 31, T kaczyk E., p. szcz. 
Zagłoby 17, W ierszew ski J„  p. szcz. 
Zaokopowa 6, P iw ow arska  R„ klosz 
: .owocowy.
Żytniu 14, B rzozow ski J .,  kalosze 

męskie.
Żytnia 47, O rzechow ska S., p, szcz. 
Żytnia 29, Santorek Am p. szczęścia. 
Żytnia 45 P ieńkow ska J„  b ri, dam. 
Żytnia 45, Strarcchoitt J . pullower 

męski.
Żórawm  38, Karfcou nik M , gospod. i . 
Żór^i .ria 1, K onart H,, p. szcz. 
Żóraw in 29, Lange A.. b!"L dam uca. 
Żćraw ia 26, G ostkow ski C., p. szcz. 
Żófaw la 35, S ikorska M„ 3 p. podcz. 
Żelazna 75, W aszkiew icz E., 3 pary  

pończoch.
Ż e la z n  51, r arnow ski E., kalosze

Żelazna 44, W rzosek  F m pJ szcz.
Żelazua 47, C hrzauow ska F„ bielizna 

dam ska.
LISTA DODATKOWA 

WARSZAWA
D obra 8, Kapiszów na Am P szcz.
M okotowska 5, R ościszew ski Km pacz 

ka szczęścia.
Solec 48, B ielecka G„ biel. damska.
Sow ia 7, Szynkow ski W., p. szcz.
Śliska 62, Szlccer II., p. szczęścia.
Topiel 5, H aptow ska J., biel. damska.
W ronia 52, R akszcw ska W., gospod. p.

DĄBROWA GÓRN.
Tow . Franc. W łoskie. Nowak J„  obu­

wie.
JASŁO

Bank Polski, Dziedzic F., kalosze mę­
skie.

Czytelnikom prowincjonalnym 
premje będą wysłane pocztą, na­
tomiast Czytelników miejsco­
wych prosimy o znoszenie się po 
odbiór-prem ij do Redakcji dnia

r
I
1 W eso ły  Kąctfr  n

C$==Ę
BYŁO LEPIEJ

męskfp. i * » ------------------
Żelazna 68, Pcnka L„ bial. damska. I lo  h. tn. w g ld z . 10 — i  pó poł.

Pieniądze nad pr;
Spadek dolara, frank w  niebezpieczeństwie

Dolar spada w dalszym  cią­
gu. W  dniu w czorajszym  osiąg 
nął na giełdzie londyńskiej do­
la r najriiższy dotychczas noto­
w any kurs. W  kołach zarów no 
finansow ych jak  i gospodar­

czych w  Europie i A m eryce pa 
nuje duże zaniepokojenie Nie 
w ierzą, ze p^ez. Rooseveltowi 
uda sie opanow ać sytuacje .

W czora j nastąpił również pe­
wien spadek franka francuskie­

go w skutek w ycofyw ania zfota 
z F rancji. Bank Angielski p rzy ­
szedł z natychm iastow ą pom o­
cą frankow i tak, że udało się 
nietyiko za trzy m ać dalszy , sp a­
dek, ale naw et u trzym ać franka 
na dotychczasow ym  poziomie.

usegii
Zmusiła ich do iego artyleria

HAWANA, (PA T). W ojska [w czoraj gw ałtow ny atak  na for I P o  długotrw ałej kanonadzie
B o n R ra tw sk aw ! C iereble] A, 3 pary ! rządow e p rzy  w spółdziałaniu jie.ee A tares, gdzie schroniło się j pow stańcy poddali sle.

piłka
pończoch.

Bośniacka 18, Jagnnszew ski A 
footb.

Domiutkiidika 2? K. elan A., o. s-ęz . 
G randzicka 19, W asilew ska Mm 3 pa­

t y  pończoch.
Jerozolim ska 25, KmllikowsKa M.. pa­

czka szczęścia 
Jagiellońska >8, C zesnow skl M., pacz 

ka szczęścia, 
k rę ta  2, G rubaczrk . p. szczęścia. 
N azarctndska 13, Jaśkiew icz W „ p a ra  

obuwia.
N arutow icza, 34. Nosel W., b*e1. m ęska 
N arutow icza ó, D ainow icz M., p. szcz. 
O grodow a 13, Koniszewskl P m gospo­

darska paczka .
O rzeszkow ej 6, Szoka W „ p. szcz.

dwóch kanonierek rozpoczęły 200h pow stańców .

Zamordowany król  b y ł  tyranem
Ttk o nim mówi zdetronizowany władca Afganistanu

BOMBAY (PA T) —  Według 3 strzały rewolwerowe, od któ- 
wiadomości, nadeszłych z Afga- rych Nadir padł rar.ny wpobiiżu 
nistanu król Afganistanu Nadii drzwi haremu. Zabójcy wlekli

T an n eg o , p o c z e m  z a s z ty le to w a l i  
g o .

Panuje powszechne przekona­
nie, że król padł ofiarą intryg, tak 
charakterystycznych dla historji 
Afganistanu.

zamordowany został w swoim 
patacu. Krój napadnięty miał być 
przez wiernych mu dotychczas 
dworzan w chwili, gdy opuszczał 

J harem. Nanastmcy daii do króla

Pod oknent zony
P o k a z a ł  c z y  n :e  p o k a z a ł

(S. F .) P o d  n iezw ykłym  za ­
rzu tem  stan ą ł przed  sądem  p. 
Jakób  D.

P . Jakób ży je w separacji ze 
sw ą m ałżonką. A m ałżonka p 
Jakóba ży je z kim ś innym .

I oto pew nego s ty czn io w e g o '

I oto sp raw a znalazła  sie w są 
dzie odw oław czy m.

—  Jak  ja  to zobaczyłam  —  
opow iadała z w ypiekam i na tw a 
rzy  pani Jakppow a —. m om en­
talnie zem dlałam .

O skarżony  p. Jakób roze-
poranku, p. Ja^ób , p rzechodząc śm iał się szatańsko , 
pod oknam i m ieszkania m ałżon I —  W ysoki Sądzie! —  zaczął 
ki, u jrza ł ją  w oknie w tow a- sw ą obronę. P o  aierwsze, że- 
rzystw ic  kochanka. |b y m  naw et pokazałem , to jak

P a ra  kochanków  spostrzeg ła  ona m ogła zem dleć? P rzecież 
z go rów nież. Uśm iechnęli się m yśm y żyli za  sobą 8 lat! O na 

w ięc pogardliw ie i na  ziość pa  to  n ieraz w idziała! Już  w ysoki 
nu Jalcóoowi, ucałow ali sie n a ­
miętnie.

1 w tedy, jak  w  następstw ie 
zam eldow ała w kom isariacie pa 
ni D„ s ta ła  się rzecz straszn a .

P . Jakób podobno w m yśl za 
sad y  „w yście mnie coś pokaza­
li, to ja  w am  też coś pokażę", 
odw rócił się ty łem  do okna, z a ­
d arł palto  i spuścił spodnie...

Pani D. podobno na ten wi­
dok zem dlała , kochanek ją  ocu 
cii, a  następnie pobiegł do korni >
sarja tu , gdzie zam eldow ał o

sąd  w idzi co to  za  kłam czucha!
A po drugie to  w szystko  jest 

bujda! O d a  do z! żeby mnie 
zrobić nieprzyjem ność, P rz e ­
cież żebym  chciałam  coś poka­
zać, tobym  pokazałem  język. 
W ted y  było 8 stopni m rozu! 
T o na taki m róz dla ich p rz y ­
jem ności ja pójdę spuścić spod­
nie? I sie narazić  na odm roże­
nie?

Rozumiem, żebym  ja kocha- 
iłem . To sie człow iek poświęca.

W łoski dzienniK „M essagge- 
ro “ zam ieszcza w yw iad z byłym  
królem  A fganistanu Am anulla- 
hem . B y ły  król podkreślił, że 
N adir w czasie swego krótkie­
go panow ania gnębił w  sposób

Ow e katastrefy lotnicze
CASABLANCA (PA T). — 

Drugi etap lotu okrężnego nad 
Afryką odbył się przy nader nie- 
p.omyślnej pogodzie. W czasie 
lądowania w Rabacie aparat, 
oznaczony nr. 4, strzaska! skrzy 
d!o.

BERLIN (P A T ). — W  okoli-

n iesłychany  ludność 1 zg ład /ił. 
szereg  osobistości, m ogących 
przeciw staw iać sie jemu. W szy ­
stkie te zbrodnie w y tw orzy ły  
s tra szn ą  sy tuacje , k tó ra  też by­
ła  p rzy czy n ą  zam oi dow ania Na 
aira.

Zdaniem Am anulfrha, w ydarzenia 
w Kabuln dowodzę, że idea nicpodicg 
lośei narodow e] I postępu, które] byl 
nu reprezentantem , w historii Afgani­
stanu ule um arta, lecz ży je  i w yznaw a 
na le s ł przez calę młodzież. Na p y ta ­
nie, czy  skłonny byłby objęć w ładzę 
w razie  pom yślnych dla nieso okolicz 
nośsl, Amanullah odpowiedział, żc nic 
wie, ua Jakich podstaw ach oparto sę 
p raw a dziedziczności synów  Nadira. 
Je s t on zaw sze gotów  służyć o jc z ; .. 
nie 1 p rzy jąć  w szelką odpow iedzial­
ność, Jeżeli pow oła go.

A D  J O
vV bKA
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śmierć na miejscu.

przestępnym  czknie p. Jakóba. 
N askutek tego  p. Jakób stan ą ł 
p rzed  sądem  starościńsk im , 
gdzie zosta ł skazany  za obrazę 
m oralności publicznej na 100 zł. 
g rzyw ny .

OJ tego wyrojcu odwołał s i l

Ale ja  na nią patrzeć  nie m ogę!1
To czy  jabym  dla niej ry zy k o ­
wał zdrow ie?..

S ąd  doszedł do przekonania, 
że oskarżanie było złośliwe i 
poniew aż innych św iadków  
prócz p a ry  kochanków  nie było, 
tk Jakóba uniewinnił.

^ g ro  d a  fite a c u a  N a b la
Nagrodę Nobla w dziale literatury 

przyznano znanemu pisarzowi rosyj­
skiemu Iwanowi Buninowi.

N ie z d ą ż y łe ś
zaopatrzyć  s ię w io s  1-ej Klasy, 
pow etuj s tra tę  kupując natych­
m iast les c!o 2-ej K asy  w n a j­
w iększej i n a ’szczęś;iw szej Ko­
lek tu rze  w kraju

„ N A D Z I E J A ”
W artzaw a, M arszałkow ska 117

Ceny losów 2-ej Klasy:
Jtf4— ł. 20. v2— 40. v .—r. 80 
Ciąg:ienie Jitl 18 b. m .I

z.yc.3 a n y s ty czn e  sioi.cy. 11oj7 byg - 
nat czasu. 12.U5 F le tn i legionowe.
12.30 l>z.ennik poiuiin.owy 12.3J U. 
c, p .tśm  legjonow ych. 15.33 W iadomo 
ści gospodarcze. 15.40 u rk .e s try  w oj­
skow e 16.03 A udycja dla chorych.
16.30 Przem ów ,cn,e nadkom isarza Mi 
s.ew icza z okazji św ięta  Policji P ań ­
stw ow ej. 16.40 Lekcja Języka fran- 
cuskies.o 16.55 „Legjony w  m uzyce“. 
17.50 „Bieżące w iadom ości rolnicze'*. 
1S.03 „S y lw ety  akadem ików  lite ra tu ­
ry  18.20 Recital M. M irskiej 19.05 
Rozm aitości. 19.25 „P oezja  11-go li- 
stopada“. 15.40 W iadom ości sporto­
we. 19.47 Dziennik w ieczorny. 20.00 
„S krzynka pocztow a techniczna* 
20.15 U roczysta audycja ku uczczeniu 
XV-lecia N iepodległości P aństw a Pol­
skiego. 22.50 P ły ty . 23.00 A udycia o- 
kolicznościow a ze Lw ow a. 24.03 T _an 
sm isja z  Zam ka K rólew skiego w  W ar 
szaw ie.

Od 15 lat jesteśmy narodtm  
woin^m. Frzeiiieśliriiy niewolą ro 
syjską, później niewolę pruską. 
Gnębiono nas* wyciskano z nas 
wszystkie soki. Bito dzieci pol­
skie, bo mówiły po polsku. Za 
siowo „Polska" wyrzucano ze 
szkory. Nazywaliśmy się wtedy 
„Prywislenje".

Przeszło wszystko. Sj.iadi nam 
z karku but moskiewski i pruski, 
jesteśm y wolnym, niepod.egiym 
narodem.

A jednak są jeszcze ludzie, kt< 
rży z westchnieniem tęsknoty 
wspominają czasy niewoli.

Z jednym z takich zetknąłem 
się niedawno, przypadkowo. Na­
zywał się pan Leon.

Ze łzami w oczach wspominał 
rosyjskie czasy.

—  Eh, panie —  wzdychał — 
Co to były za czasy! Takie już 
nie wrócą!

Powodziło mu się wtedy do­
brze. Pracował w icdnej z więk­
szych restauracyj, jako tak zw a­
na „morcu do wynajęcia". -

Rosjanin, jak się bawił, to się 
bawił na całego. Rosyjska „sze­
roka natura" miała swoje w y­
magania. Kiedy kupiec rosyjski 
czy oficer sobie podpił, to jedno 
miał tylko pragnienie. Komuś 
„mordu pobit".

W tedy wołano Leona.
—  Leon! —  wołali kelnerzy.— 

Ganiaj z mordą! Gość się niecier 
pliwi!

1 Leon biegał do gościa, ,kia- 
niał się nisko i. z szacunkiem n a ­
stawiał mordę.

Miał swój stały cennik. Za zwv 
kłe trzaśnięcie w pysK dostaw ał 
pół rubla. Z podrapaniem, do 
krwi rubla. Za rozbicie nosa — 
dwa. Za naderwanie ucha tut u- 
szkodzenie oka —  pięć rubh. Naj 
większą jednak miał f ra jd ę /k ie ­
dy mu ktoś zwichnął nogę lub rę 
kę. Ten bowiem numer koszto­
wa* gościa całe 10 rubli.

Dobrze Leon zarabiał i można 
nawet powiedzieć, że lubił swój 
fach.

Kiedy jakiś gość bawił się w 
restauracji, i wyszedł bez mordo 
bicia, Leon spluwał za nim z po­
gardą.

—  Skąpiec, cholera. Nawet w 
pysk- nie trzasnął.

Po wyjściu Rosjan smutno by­
ło panu Leonowi, aie jeszcze ja ­
ko tako mógł wytrzymać.

—  Niemiec —  opowiadał mi o  
tych czasach —  to tylko na forsę 
był skąpy. Płacić nie chciał, Aie 
w mordę dać, to dał.

Ale teraz pan Leon czuje się 
fatalnie.

—  Nudno, panie szanowny —  
zwierzał mi się, wzdychając cięż 
ko. —  Teraz i rubla nikt nie da i 
w mordę nie aa.

Żal mi się biedaczka zrobiło. 
Rubla nie m.ąłem. Ale strzeliłem 
go w pysk i odszedłem.

Napoleon S | M

J
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Polska Jest państwem  pracy.
Pojęcie to nabiera szczególnego 
znaczenia, gdy się weźmie pod u- 
wagę specyficzną strukturę na­
szego gospodarstw a, w którem 
czynnik obcy, reprezentowany 
przez kapitał zagraniczny, może 
Spełniać rolę, sprzeczną z intere­
sami państwa.

W okresie dobrej konjunktury 
działanie tego czynnika nie mia­
ło n a o g ó ł charakteru szkodliwe­
go. Ekspansja gospodarcza ob­
cych kapitałów była w zgodzie z 
dobremi obyczajami I, dając czlo 
wiekowi pracy w Polsce zatrud­
nienie, zbierała zysk, który jej go 
dziwie się należał. Dopiero ostry 
a przewlekły kryzys gospodarczy 
naruszył równowagę.

Kapitał obcy stał się ekspozy­
turą własnego życia gospodarcze 
go, które chciał ratować kosztem 
robotnika polskiego. Zysk prze­
kształcił się w wyzysk. Zgrzyty 
wskutek tarć między kapitałem 
Obcym a robotnikiem krajowym 
wyprowadziły na powierzchnię 
aktualności zagadnienie obcyćh 
czynników, dławiących rtAśze iy 
cie gospodarcze.

W alka obu stron zadokumento 
wała, źe czynnik państwowy re­
prezentuje świat pracy, że przySz 
łość państwa musr być utożsamia 
na z pojęciem przyszłości czło­
wieka pracy.

Nawakroś polskie w  naszetn 
gospodarstw ie są rękai, zdolna 
do pracy, robotnika polskiego I 
ntózjt pracownika umysłowego, 
T a  siła żywa jest motorem posię 
pti, tworzywem idei państwowej, 
:»'"ńitóWym funaameritehl, na 
I*' ’ stoi gmach gospodarst­
wa narodowego. Ta siła decydu- 
!y, że Po’ska jest 1 musi być pań­
stwem praCy.

Los człowieka prAcy w ciągu 
15 fct niepodległego Istnienia Pol 
ski Odrodzonej ulegał różnym 
miiaronl. NlCZertl barometr, wska 
żywa? dni pogodne i chmurne, dni 
burz i zawieruch, jak barometr 
notował przejściowe Okresy, niże

I wjrłe, depresję f lispOkdJeflłi.
W pływ na kształtowanie się je 

go losu miały warunki gospodar­
cze. rzadko lub wcale warunki po 
lityczne, czy socjalne. Piętnaście 
lat w życiu państw a —  to ORreS 
bardzo długi, w życiu człowieka 
pracy — mógłby być jeszcze dłuż 
szym, gdyby nie okres powojtn 
nych niepokojów, okres przeło­
mu. Te piętnaście lat, które prZe 
żyliśmy po wielkiej zawierusze 
dziejowej — to oKres zbyt krót 
ki, aby człowiek pracy mógł Się 
poszczycić trwałym dorobkiem.

Natomiast w dziedzinie społe­
cznej, w dziale praw człowieka 
pracy dokonano w ciągu tego o- 
kresu rzećzy ponad miarę Wiel­
kich, które głęboko przeorały te­
raźniejszość, a jeszcze silniej i s  
ważą na przyszłości.

Minione piętnastolecie można 
rozbić na dwa Okresy: OkfćS In­
tensywnej rozbudowy uśtawodaw 
stwa socjalnego ł ochrony pracy, 
oraz okres ścieśniania ZdobyćZy 
klasy pracującej, przycinania pod 
naciskiem sfer gospodarczych 
praw cżfowieka pracy.

Pierwszy okres znamionują 
wielkie reformy, przebudowy tl 
podstaw —  drugi systematyczne 
„reorganizacje", redukcje praw, 
które może nie dość silnie weszły 
w krew i mózg człowieka pracy, 
ie  je okroić sobie pozwolił. Są to 
spraw y lat, niemal miesięcy o s łtt  
nich, a Więt jesZćZe świeże, dla­
tego w tyttl bilansie je pominie­
my.

'W ydarzeniem epókowem tt za­
rania naszej Mieeodiegfoźel był 
dekret z dnia 23 listopada 19l8 f. 
o 8-miogodzlntiym dnia pracy, 
który następnie znalazł szersze 
rozwiązanie w ustawie i  da. 16 
grudnia t9 i9  r. o czasie pracy w 
przemyśle i handlu. Uezynfł on t  
niewolnika pracy, iakim bvł do b>- 
\vej chwili robotnik, człowieka 
oracy, dając mu możność ludz­
kiej egzystencii, czas na zajęcie

Za Tą nntrnfli, doCTtriJącą dc, 
dua iy c ii robo tn ic^go , poszły 

dalsze# które ochrana pracy po­
stawiły bardzo wysoko, A więc 
w j dano ust twy o państwowych 
u rsę d a .'' p-^tednlclw a pracy, c 
urządzenia t działalność1 tnspek 
cjl pracy, o pracowniczych zwląi 
kach zawodowych, o  zabezpiećze 
nlu na wypadek Choroby, o zalat 
wiania zatargów zbiorowych w 
rolnictwie I z dozorcami domowy 
ml, o  pomocy dla bezrobotnych, 
o urlopacit pracowniczych. Ponad 
to ratyfikowano 13 międzynaro­
dowych Kowtofchcyj z dziedziny 
praw a pracy.

Konstytucja z 17 marca 1921 f. 
bardzo obszernie zajęła się kasa- 
cłami prawa pracy, wytyczając 
llnję jego rozwoju. Jui W itrócży 
siym wstępie do Konstytucji po­
wiedziane jeit, że ma zapewnić 
„pracy powariowanie, należne 
prawa I szczególną opiekę Pań­
stwa źabezpleCzyć*.

W artykule 69 pfzeWldzlarię SA 
„izby pracy najemnej" obok Izb 
rolniczych, handlowych, przemy* 
łowych ć rżemleśfrtfczych.

Artykuł tt® Konstytucji ustala 
bardzo doniosłe zasady, że „pra­

ca, jattu główna podstaw a bogać 
tw a R/piitc] pozostaw ać ma pod 
szczególną oc.u oną Państw a" i że 
„każdy ob> watel ms prawo do o- 
plttkl Państwa nad jego pracą, a 
w razie hr.iku pracy, choroby, nie 
szczęśliwego wypadku I niedołę­
stw a — (,o zabezpieczenia spo­
łecznego, któ;e ustali osobna u 
staw a".

O czyw ł|;ła , że wiele piękna i 
wzniosłości pozostaje do dnia dzl 
siejszego jedynie wersetem Kon­
stytucji, orzepisem martwym, któ 
ry rumieńców życia nie nabrał 
pod wpływem „osobnych ustaw'* 
i rozporządzeń wykonawczych, 
file też spot o przeniknęło do ży­
cia I bąd i działa na korzyść czło 
Wieka pracy, bądź przegląda się 
w krzywem zwierciadle teraźniej 
Mości.

O pierwszej fazie reform wyda 
je dr. Aleksander Raczyński, au­
tor „Polskiego prawa pracy", ta­
ką Opinję:

„Ustawy pracy były przewaŻ- 
łtłę dorywczo opracowane, pod 
kątem widzenia partyjnego ułożo 
n«, normujące tylko jedno zagad 
ńłehłe W niedostateczny sposób 
ulegały też częstym zmianom

Polskie lotnictwo
z  n k z e g a  t o z w i h ą ł o  się w s p a n ia le

Rok 1918, t  j, począw k nie­
podległości k&staJ w  P o ls te  za­
ledwie garstkę wyśżkolóflych 
pilotów 1 ty leż płatow eów , w do 
datku daleko odbiegających na­
wet od ówokeśhego ldeafu tech­
nicznego. Jednakże w  Ciągu pięt 
naStu la t poczyniliśm y postępy 
ogirópinć.

td td le tw c  wojskowe jest u 
nas dziś potęgą, wyposażoną w 
pierwszorzędny Sprzęt i posia­
da-fflftkomityeh pilotów.

R ów noem nls % lotnictwem 
wojskowftm rozw ija się takżesię
lotnictw o sportow e, k tó re zdą 

-lę sobą' rodziną i sprawami spó ży to  Już, mimo „talbdego wie- 
ecznemi. iku" statiąd na naiwyzsżym  po­

ziomie.
Przedm iotem  chluby może 

również być nasze lotnictw o 
cywilne. Polskie Lirtje Lotnicze 
„Lot" przew ożą tysiące pasaże­
rów  1 setki tysięcy kilogram ów 
p o efty  w sposób tak  Szybki, a 
p ray tem  bezpieczny, że jak  do­
tychczas, żadnem u z pasażerów  
nie s ta ła  się krzyw da.

TrudriO napraw dę byłoby zna 
leM  dftWą dźiedżinę, w której 
postęp byłby tak wielki i oczy­
wisty, jfik W lotnictwie, które' 
dosłownie z niczego stw orzyło  
w łasne fabryki platow ców  I wy 
szkoliło w łasnych znakom itych 
pilotów i konstruktorów .

Nietylko ich treść, ale tak ie  Ich
terminologja b y k  niejednolita 1 
sprzeczna.

Dopiero na podsrawle t  zw.
pełnomocnictw, czyli ustawy x 
dnia 2 sierpnia 1926 r. o upowaź 
iiicniu Prezydenta Rzplitej do wy 
dania rozporządzeń z mocą usta­
wy. przygotowano i następnie wy 
dano cały szereg dekretów w dzie 
dżinie prawa pracy, które zre­
formowały to prawo zasadniczo 
i wszechstronnie".

Do najważniejszych zdobyczy 
socjalnych z tego czasu, poza są 
darni pracy, zaliczyć trzeba eme­
rytalne ubezpieczenie pracowni­
ków umysłowych, na wypadek 
niezdolności do pracy i na wypn 
dek bezrobocia, a z ostatniego o 
kresu ubezpieczenie robotnicz 
na wypadek niezdolności do pra­
cy, które, niestety, powiązano z 
ideą scalenia ubezpieczeń spo­
łecznych i zamrożono na pewien 
okres.

Jedno kapitalne zagadnienie w 
ciągu piętnastu lat nie doczekało 
się rozwiązania t  j jednolita dla 
całej Polski ustaw a unormowa­
nia umów zbiorowych I załatwia­
nia zatargów zbiorowych, Jeaf to 
najdotkliwszy brak naszego usta­
wodawstwa pracy, który w mapo 
koju trzyma zarówno sfery gos­
podarcze, choć one przeciwna są 
takim normom prawnym, jak  i 
świat pracy, pragnący mieó za­
pewnioną ciągłość i spokój zatru 
dnienia, Luka ta jednak zdatartle 
wkrótce wypełniona, gdyż projek 
ty ustaw takich są jtlź Opracowa­
ne i jest nadzieja, ze wkrótce sta 
ną się prawem.

Pierwszy dekret z dziedziny 
prawa pracy noSi poopiS Naczel­
nika Państwa Józefa Piłsudskie­
go, Rządy Marsz, Piłsudskiego 
najśmielej I najintensywniej pra­
cowały nad nadaniem Jednolito­
ści prawu pracy, wierzymy więc, 
źe i reszta będzie dokonana z tą 
myślą przewodnią, t t  Polska 
jest państwem pracy.

(Eói. W .)

w

W W ARSZAW IE PRZED 15-tu LA T Y
W  ro c zn ic ę  p o w r o tu  M a r s z a łk a  P lU u d s k la g o  

2 Magdeburga
LlStOpfld 1918 r. zaczął się w cią, w coraz bardziej zdecydowa­

nej lotni ie, t coiaz większą MośWarszawie pod znakiem najbar­
dziej gorączkowych oczekiwań. 
W samej W arszawie naporór nic 
się nie zmieniło. Ciągle trwali na 
SWoicll Stanowiskach i niemiecki 
generał - guberrtutui I policja i su 
róWa Wojenna cenzura. Gazety z 
placu wojny podawnemu po 1.4- 
Wfily jedynie komunikaty nieihiec 
kiegó śżtabu genarlnego, które 
wprawdzie nie donosiły już o od­
niesionych świetnych zwycięst­
wach, ale donosiły O świetnem 
Odparciu ataków przeciwników i
0 cofaniu się - -  dla skłócenia 
frontu.

Minio fo dOśkonale Wyczuwali 
Wśzyścy jakiS niebywały i niepo­
jęty brhk pewności w działaniu 
Władz Okupacyjnych, co z dnia 
fi* dzień staw ało się wyraźrtiej- 
aze, Ludżie, przybrani w ńlemiec 
kie mundury wojskowe i polićyj- 
Me stali się nagle jakoś uprzejmi
1 ustępliwi. W restauracjach i ka 
Wiarńiach przestali się zachowy­
wać, Jak dotychczas, hałaśliwie i 
arogancko, ale coraz częściej, na 
chyleni do siebie głowami, szep­
tali cicho i *aiemnicźo, w tratnwa 
jach poczęli niekiedy Ustępować 
miejsca kobietom. Opowiadano 
aóbie nawet, że kto ma interes 
do „w ładzy", temu z miejsca i 
przychylnie załatwiają.

Ale opowiadano sobie I Inrte 
Ręczy t  coraz większą pewnoś­

cią szczegółów. Z ust do ust po 
dawano subie wiadomości O kię 
skach niemieckich na Irohćie za­
chodnim, które coraz widoczniej 
przybierają charakter powsZeCh- 
nego pogromu, o rewolucji w A- 
ustrji, o abdykacji Cesarza Karo­
la, o marszu armji włoskiej ha 
Wiedeń i armji francuskiej z Salo 
nik na Budapesżt. Nikt nie Spraw­
dzał, skąd są te wiadomość!, nikt 
nie dochodził ićh autentyczności 
— choć ten i ów dowodził, Że ma 
je od znajomego oficera niemiec­
kiego, „bardzo porządnego erfó- 
wieka" — cala W arszawa wierzy 
ia W nie Instynktownie.

Aż 1 listopada wszystko stałó 
się jasne. Pociągi do Krakowa te 
go dnia nie odeszły* a te które 
de6zły niby żatrżymańó w dró- 
dze. Jakimś ćudśrń CAłe thiastó 
wiedziało ódrazu, a rówrtoćaćSń!-' 
gruchnęła Wieść pó W irsżaw ie, Ić 
wczoraj, 31 października, ludność 
Krakowa przy pomócy śtaC'0Hi1- 
iących tam formacyj polskich róz 
broiła wojska austriackie, interno 
wała władze i wzięła rządy W 
swoje ręce. Następnego dnia no­
we wiadomości, >Vo;ska SUśłtrjać 
kie, ustępując ze Lwowa, Oddały 
wszystko: władzę, broń, amuni­
cję, granaty w ręce Ukraińców I 
garstka polskiej młodzieży rozpó 
ćzęła śmiertelną walkę o Lwów.

W arszaw a zrozumiała, łe  nade 
iżia eh*łi* etytin i laalygi* w o- 
czckiwaniu hasła. O glądana tlę 
rta Radę Regencyjną — stamtąd
itia odżywał się żaden gloa. zw re 
cano się w stronę rtądu  sw iełyg 
sklego — 1 stam tąd wiato ntiiCżc 
nieth i pustką. Tymczasem wiród 
młodzieży 1 robotników wrzało 
coraz goręcej, P  y .  W. prowadzi 
la wśród nich coras gwałtowi,wj 
agitację t a  zbrojeniem ślę. W
co? W CO można,—bo 0 brófl W 
wojskoweiti roztihtteiiio (ego sło­
wa było niezmierni* trudno, Nieth 
cy uprźfdhio konfiskowali niotyi 
ko broń, ale wogóld m etalt.

Równocześnie poczęły krążyć 
cofał bardziej fantastyczne po­
głoski o ten), co Zią dziej* wśród 
Niemców, źe marsaftińk Beśeier 
uciekł, źe w załodze wojskowej 
rewolta, źe aoiniarte rozbrajają i 
internują oficerów, ł< utworzyły 
się rady żolniurśktc, eoidatehra'- 
dy, które rządzą. E)*iż trddhó pó 
mostu zrozumieć, JAK «  pogłos­
ki powstawały, bó były one po 
prostu przedwatesna, W  proro- 
ćserń je$nowidżeniu przewidywa­
ły one priyiżłość*

W ten ipóidb atmosfera w 
Warazawle t  dnia na dżteń sta­
wała ślę coraz gorętszą. Wszyscy 
czuli, że zbliża się wybuch. Z pó- 
wnośeią nie wielu tylko induloby 
odpówieuźieć na pytanie, jak so­
bie ten wybuch wyobrażają, ałe 
wszyscy weń wierzyli. I ote 10 ii 
stopada wieczorem Warszawę ac 
lektryzówało. Wrócił Komendant 
Piłsudski! Serce całej ludności 
naraz przemówiło, nastrój na­

prężonego oczekiwania minął, sta 
to się pogodnie w duszach, nastą 
piła chwila czynu; Jest Wódz —  
padło haslol

N i dworcu kolejowym oczeki­
wała Marszalka Piłsudskiego gru 
pa przyjaciół i towarzyszy bojów. 
Darmo dochodzić, w jaki sposób 
dowiedzieli ślę Oni o dniu i go­
dzinie przyjazdu Marszałka, ale 
trudniej jeszcze pojąć, skąd o 
ten? dowiedziały się tłumy ludno­
ści, które wniig Zgromadziły się 
prźed dworcem i urządziły Mar­
szalkowi burzliwą owację. A gdy 
Marszałek odjechał do swego da 
wnego mieszkania w pensjonacie 
przy ulicy Moniuszki, przez mia­
sto ruszył korowód z pochodnia­
mi, rozrastający się do ogrom­
nych rozmiarów, wśród grom­
kich, niebosiężnych Okrzyków: 
Niech żyje komendant Piłfeudski!

W ładze policyjne niemieckie 
n lt feagOWały żupelhie ha ło, CO 
się dzieje, i w milczeniu przypa­
trywały s!ę demonstracji, tak śu- 
rowo naturalnie w ówych cza­
sach zabranianych. M óie zrozu­
miały, ie  oto utraciły już władzę 
i siłę. Ale inna rzecz jest bez poro 
wnania ważniejsza, ciekawska t 
dziwniejsza. Komendant Piłsud­
ski, gdy tylko staną) wśród s\yo- 
ich stał się odrazu Wodzem Na­
rodu ł odrazu Wziął w ręce rz?d 
dusz. A przecież Marszałek Pił­
sudski ńie był wówczas jeszcze 
tą Znaną 1 popularną poStaCią, ja 
ka StaŁ ślę ź biegiem ćżaSu. W ięc 
jak to wszystko wytłumaczyć? 
Odpowiedzi trzeba szukać w ta- 
letnnlcach, Jakie tkwią w instyn­
kcie i w duszy Narodu. W  wiel­

kich chwilach dziejowych naród 
potrzebuje, by na Jego oźtia sta­
nął Wielki, Pełnowartościowy 
Człowiek i instynktownie umie go
odszukać i do niego się zwrócić.

1 gdy następnego dnia, 11 listo 
pada, Rada Regencyjna w orę­
dziu do narodu przelała „władzę 
wojskową i naczelne dowództwo 
wojsk polskich jej podległych" 
brygadjerOWf JózCtowł Piłsud­
skiemu, była to tylko pusto, t. po 
części I śmieszna foritiilhość, « -  
bo działania zbrojne w celu ru t" 
brojenia i wyrzucenia Niemców 
zaczęły się samorzutnie, Jui po­
przedniej nócy, gdy tylko W ódz 
przybył, a wojsk polskich podle­
głych Radzie Regencyjnej nie by­
ło, byli tylko ludzie, którży ju i 
walczyli pod Piłsudskim i którży 
dopiero chcieli pod Ntffl walczyć 
i z których Oń począł armję pol­
ską tworzyć. 1 znowu, gdy w trzy 
dni później, 14 listopada, Rada 
Regencyjna tuż całą władzę odda 
ła W ręCt JózetA Piłludsklśgó, 
była to również tyikó formalność 
bo po wyrzuceniu władz ó k u r  
cyjnych, On był jedyną realną 
władżą w Polśce. Miał wówczas 
rzeczywiście władzę nieograni­
czoną.

Piętnaście lat, które upłynęło 
od dnia powrotu Józefa Piłsud­
skiego z Magdeburga, a w Ciągu 
których Polska stała się wielkicm 
mocarstwem, nailepiej świadczy 
O tem, jak Piłsudski Skorzj-Stał z 
tej wladży, którą naród jednomy­
ślnie a samorzutnie Złożył w jego 
fęt’5 W wieczorowych godzinach 
dnia 10 listopada 1918 n

MM.
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Jak budowaliśmy państwo?
Jego ustroi, wojsko, administrację, sądownictwo

Niepodległo**! Polski nie Jest 
dziełem przypadku, czy też kap­
rysu jakichś wielkich mocarstw. 
Powrót Polski do rodziny naro­
dów europejskich po przeszło 
stuletniej niewoli zdobyty został 
wysiłkiem pokoleń i krwią setek 
tysięcy jej synów. Jutrzenka swo 
body n:e zabłysła nam rówmeż 
v.' radości i spokoju. Musieliśmy 
jeszcze krwawić się na polach 
bitew, by biysk wolności zaim; 
nił się w wartość stalą a nie prze 
mijającą.

Kiedy w roku 1914 przed  wiert 
stwa między mocarstwami euro- 
ptjskiem i doszły do tych roz­
miarów, że wybuch wojny był 
nieunikniony i państwa te ruszy­
ły, by1 orężem rozstrzygnąć swo 
ją rację stanu, żadnej z walczą­
cych stron nie śniło się, że woj­
na ta w konsekwencji przynie­
sie nowy układ sił na święcie. 
Nikomu nie śmio się, że wojna ta 
przyniesie wyzwolenie narodów, 
które były w niewoli. A tak s :ę 
właśnie stało!

Jeśli wspomnieliśmy, że nikt 
nie myślał o powstaniu Pol$k> 
Niepodległej to mieliśmy na my­
śli walczące narody. O ile każ­
da z walczących stron szła na 
wojnę w przekonaniu, że zdobę- 
ozie r.owe, obce terytorja, czy 
też odbierze stracone w poprzed 
niej woinie, jak np. Francja, to 
uciśnione narody, które z faktem 
swojej niewoli nie pogodziły się, 
wierzyły, że ta nowa wojna przy 
niesie im utęsknioną wolność I 
w tym kierunku szła Ich akcja. 
Na czele tych narodów stała Pol 
ska. Myśl o Niepodległości żyła 
w szerokich warstwach społe­
czeństwa polskiego 1 stanowili

Kupon 

B e z p ł a t n a  
p o m o c  p r a w n a

etęść składową program u poli­
tycznego tego obozu, który utwo 
rzył Legjony Polskie. Postacią, 
któia ucieleśniała hasła niepodle 
glościowe, był w pierwszym rzę 
dzie Józef Piłsudski.

koniec wojny światowej przy­
niósł nam wprawdzie Niepodle­

g ło ś ć , ale granice powstającego 
państwa dalekie były od obec­
nych a więc od takich, które ko­
nieczne są 'd la  wolnego bytu na­
rodu polskiego. Upadek mo­
carstw, które dzierżyły ziemie 
polskie, był niejako wyrazem 
sprawiedliwości dzieiowej. Ale 
jak się przedstawiała sytuacja 
naj tych terenach, już n ieza leżn i 
od całkowitego gospodarczego 
[wyniszczenia?

Małopolska \Vschodnia wraz 
ze Lwowem była opanowana pod 
stopnie na podstawie tajnego po 
rozumienia z ustępującą władzą 
austrjacką przez Ukraińców. Na 
terenie tym odrazu zawrzała wal 
ka, która trwać miała dłuższy 
czas. Nielepiej było na Śląsku. 
Wybuchło tam powstanie prze­
ciwno Niemcom, a później masie 
liśmy czekać na pleNscyt, pod­
czas którego terorem i fałszer­
stwami w vaarlł ram  oni częśc 
z?em. W  Poznańskiem —  pow. 
stanie, Wołyń, Polesie, ogarnię­
te przez bolszewinów, podobn.u 
me w polskiem posiadaniu Wileń 
szczyzna. A w Warszawie chaos 
polityczny.

Sytuację rozcina powrót Pił­
sudskiego s M agdeburga, gdzie 
był więziony przez Niemców Do 
tyehczasowe władze polskie i re­
prezentanci partyj politycznych 
oddają mu pełnię władzy polity­
cznej i robią faktycznym dykta­
torem. Ludowy rząd w Lublinie, 
który powstał dnia 7 listopada, 
po< daje się pod rozkazy Piłsud­
skiego i z jego polecenia Jędrse[ 
Moraczewslfł tworzy pierwszy 
rząd Niepodległej PolsJcf.

Na gruzach trzech zaborów, 
na terenach wyniszczonych w oj­
ną, w ogniu trwających jeszcze

walk wypadłe budować państwo 
wość polską. Trzeba było oprzeć 
się w zaczątkach na tern. co moż 
liwem okazać się mogło do przy 
jęcia po zaborcach, względnie 
co w ostatnich dniach samemu 
się już budować poczęto.

WOJSKO
Zarodkiem przyszłej siły zbrój 

nej, tego najważniejszego porę­
czyciela naszej wolności 1 niepo 
dległości, stały Się Legjony Pił­
sudskiego. Miały już one za so­
bą niejedną kartę bojową, obok 
niej szeregi tajnej Polskiej Orga­
nizacji Wojskowej, która praco­
wała w podziemiach, przygoto­
wując się do objęcia władzy p > 
zaborcach i wałcząc z nią czyn­
nie. Zkoleł dochodzą korpusy 
polskie, utworzone w? « Francji 
prz z gen. Hallera; w Rosji pow 
stało kilka korpusów z Dowbór- 
Muśnickim na czele. Ppza tern 
do służby zgłosili się natych­
miast oficcow ie —  Polacy, któ­
rzy byli w aimjach zaborczych.

Ten różnorodny element 
różniący się począwszy od 
munduru a skończywszy na prze 
konaniach, trzeba ty ło  ująć we 
wspólne karby dyscyplinarne, o- 
zywić jednym duchem: służenia 
i bronienia Polski, swojej ojczy­
zny.

Armja polska pod przewod­
nictwem swego twórcy ł wodza, 
Piłsudskiego, powoli krzepła, ale 
odrazu złożyła dowody swojej 
wartości; wystarczy chociażby 
nrzypomnieć wojnę z bolszewi­
kami.

SĄDOWNICTWO
Zręby Dolskie posiadał już wy 

miar sprawiedliwości. Władze 
okupacyjne na terenie b. Kon­
gresówki zezwoliły na tworzenie 
polskiego sądownictw a. Oczy­
wiście, że szereg spraw  przezor 
nie wyłączono z pod jego kom­
petencji, ale orzeto niemniej by­
ły to pewne podstawy. Do są­
downictwa przyjęto wszystkich

sądowników z Małopolski. Kadry 
administracji państwowej w szy­
stkich odcieni w dużej mierze o- 
pierały się w pierwszym okresie 
właśnie na Małopolaninacli, 
gdyż jedynie tam ta dzielnica po 
siadała Polaków -  fachowców w 
służbie publicznej.

W  każdej dzielnicy obowiązy­
wały Inne przepisy, ustawy itp. 
inny był ustrój szkolnictwa itp. 
Słowem państwo jedno, ale pra­
wa różne.

Jeśli dziś po 15 latach Nicpo 
dległości rzucimy okiem na 
dokonane prace w tej dziedzinie, 
to największy pesymista 1 śle 
dzienmk będzie musiał p rzy zn a j 
że dokonano wiele. Powstał 
Kodeks Karny, Kodeks Cywilny, 
Prawo o Zobowiązaniach, nowy 
ustrój szkolnictwa, samorządu, 
administracji itd. Dziś rządzimy 
się już wszędzie własnem pra­
wem, własnemi przepisami, odpa 
wiadająceml duchowi 1 potrze­
bom państwa polskiego. Że p ra ­
ca ta była olbrzymia, ż t  w in­
nych państwach wykonanie jej 
trwałoby znacznie dłużej, nie po 
trzeba podkreślać.

U S T IW  PAŃSTWA
Osobny rozdział zajmuje w na 

szych dotychczasowych dziejach 
tworzenie ustroju państwowego, 
ustawodawstwa społecznego i 
rozwój gospodarczy kraju.

Uchwalenie obowiązującej 
Konstytucji nastąpiło w ogniu 
walk polityczno -  partyjnych. A- 
utorom Konstytucji przyświecał 
jeden cel: uczynić ją  taką, Dy 
władza wykonawcza pozostali 
faktycznie w ręku Sejmu, a więc 
władzy ustawodawczej. W lad/ę 
Prezydenta ścieśnić do takicn 
granic, by został jedynie figurą 
dla reprezentacji i w ten sposóo 
uniemożliwić Marszałkowi Pił­
sudskiemu ewentualne przyjęcie 
tej godności.

Poza tem Konstytucja opiera 
się w iern ie 'na  obcych wzorach, 
szczególnie na Francji ł nie od-

powłrfda specyficznym warun­
kom i potrzebom Polski. Nic 
więc też dziwnego, że życie po­
lityczne nasze wobec takiego sta 
nu rzeczy doznało skoszlawienia. 
W konsekwecji spowodowało to 
odepchnięcie od czynnego udzia 
łu w życiu politycznem tych lu­
dzi, którzy najbardziej przyczy 
mli się do wywalczenia Niepo­
dległości.

Ten stan rzeczy domagał się 
zmiany. Znalazło to swój wyraz 
w zbrojnym czynie M arszałka 
Piłsudskiego w maju 1926 r. 
W tedy kiedy Polska nękana cią­
giem! sporami i walnami wewnę- 
trznemi zapadała w poważną cho 
rooę, Piłsudski zdecydował sic* 
na rewolucyjny czyn. Ruszył na 
czele wojska przeciw rządowi 
W itosa. Czyn Piłsudskiego zo­
stał później zalegalizowany 
przez Sejm, który wybiera w 
pierwszem głosowaniu Marszał­
ka Piłsudskiego Prezydentem 
Rzplitej na miejsce Prezydenta 
Wojciechowskiego, który ustąpił 
ze swego stanowiska.

Po przewrocie majowyir na­
stępuje praca nad napraw ą ustro 
ju, nad dostosowaniem go do na 
szych konieczności 1 warunków. 
Faktycznie nowe ramy ustrojo­
we zostały już przeprowadzone, 
obecnie czekają one jeszcze 
przeprowadzenia Ich na drodze 
ustawodawczej. Po uchwaleniu 
nowej konstytucji znajdzie się 
Polska na nowych podstawach 
ustrojowych.

Podróżuj samolotem

„ P .L .L .  L o t *

ZDZ.JLAW  WOJTOWICZ

U KOMENDANTA NA ORDYNANSIE
w  dniu 10 listopada 1918 roku

„O roku ów! Kto cieb!e widział 
w naszym krajul Ciebie lud zo­
wie dotąd rokiem urodzaju, a zol 
nierz rokiem wojny 1“ —  tę wiesz 
czą modlitwę Mickiewicza chcia­
łoby się cytować, gdy jest nam 
danem wspominać o roku w ytr­
wania i męsiwa, roku szczęścia i 
nagrody, o roku, który w dzie­
jach nowoczesnych Polski Odro­
dzonej stanowi słup ognisty epo­
pei narodowej.

Rok 1918.
W  radosnym dniu Piętnastole­

cia naszej Niepodległości niech 
mi będzie wolno dać wyraz temu
entuz:azmowi, który ożywiał mło 
dzież lat temu 15-cie, gdyśmy jc 
szcze Polskę w sercach piasto­
wali i do walki się sposobili o 
Tę, co nie zginęła 1 

+
Którego dnia i o której godzi­

nie padło hasło tło boju —  nie 
wiem. Może to było zaraz po Ma 
ciejowicach, może to w testamen 
cie T raugutt napisał, a może ze 
stoków Cytadeli poszept śmierci 
dotarł do dusz naszych —  nie 
wiem!

Wiem to, że gdzie była mło­
dzież polska, tam w sercach ży­
ła Rzeczpospolita.

Wierzę. ktoś ustal! dzień i
godainę hasła do boju. Wiem, że 
ten dzień i godzinę będziemy

wspominać z najgłębszym sza­
cunkiem. Ale data ta będzie dla 
elementarzy. PosłuchajcieI

Byłem w p-usKiem gimnazjum.
W pmskieni gimnazjum było 

nas wielu Polaków. Nikt nas nie 
organizował, nikt z „szanow­
nych" nie n.ówi* nam o Polsce. A 
jednak w tem pruskiem mieście, 
my dzieci niepoprawne naszego 
narodu zbiegaliśmy się w gromad 
kę, aby rozmawiać... o czem? — 
młodzi, dzieci byliśmy —  rozma­
wialiśmy o W arszawie i Krako­
wie. Pytano mnie, bom znał Kra­
ków i W arszawę, jak one wyglą­
dają, jak tam żyją nasi bracia. 
Setki razy musiałem powtarzać 
to' samo. I w tych celach Dokrzy- 
żaekich, w tych zimnych murach 
pruskiego gimnazjum smarkacze 
z żalem gawędziły c Polsce, bun­
towały się młode dusze, że je gnę 
bią, że tłoczą w nie fałsz!

W  1914 roku opuściłem Niem­
cy.

Pyiatn się kto wydal rozkaz me 
mu koledze z pruskiego gimnaz­
jum, żem go spotkał w mundurze 
polskiego żołnierza w roku 1919? 
Kto? Nie należał do żadnej orga­
nizacji, nie miał nad sobą sekcyj­
nego, któryby mu rozkaz przy­
niósł od władz hierarchicznie wyż 
■szych, a jednak hasło dt, hoiu doń 
poprzez koł dca dotarło?

Nie wiem f Ja kiedy to hasło zo 
Stało wydane.

Mjr, nilodticż kcsfioloni, gorą­
ca, łaknąca wolnej duszy w Wol
nej P clsci, patrzyła na swą obec­
ność w ruchu niepodległościo­
wym, jakc na spełnienie radosne 
go obowiązku. Czynem kierowali 
starsi, myśmy, trwali w gotowo­
ści.

i nrzyszedł taki piękny dzień. 
Ody wspominam o nim, wiazę gó 
w potoku słońca. Było nam go­
rąco, byliśmy niecierpliwi, powie 
trze było p irne, tętno zastygam 
w czekaniu.

W arszaw a w listopadzie 1918 
roku!

Powiem, co czuła młodzież.
Myśmy z mini ty  na minutę doj 

rzewali. T aką żeśmy siłę w sobie 
naraz poczuli, taką moc w na­
szych wiotkich mięśniach, taką 
sprężystość i elastyczność —  że 
tylko karabin do ręki, a wszystko 
pójdzie dobrże. Puszył się ieden 
przed drugim, że jest silniejszy, 
że mu mięśnie lepiej grają, że go 
słusznym wzrostem Bóg obda­
rzył. A że czas kośby był bliski 
(czuł to każdy), więc wszyscy, 
do kos stworzeni, byli w estymie.

W gorączce dni listopadowych 
tworzyło się Pogotowie Młodzie- 
ży.

Wiedzieliśmy, że i najmłodsze 
pokolenie wzorem ojców i dzia­
dów swój posiew krwi zioży.

Zbiórki, ćwiczenia, warty, pa­
trole, karabiny, połowy ordynek, 
—  tw ardy rozkaz (przez kilka co 
najmniej r)  i buława w torni­
strze!

Orał nam Zloty Róg, oj grali 
I stało się, że młodzież nie za­

wiodła. Dała pierwszych żołnie­
rzy Komendantowi w Wolnej Pol 
sce, zasilając szeregi starej wiary 
legjonowcj.

W dniu 10 listopada 1918 r. do 
stałem rozkaz, jako „obywatel- 
plutonowy" (wszyscy wtedy byli 
obywatelam i!), aby z zastępem 
Pogotowia Młodzieży objąć słu­
żbę ordynansową w pierwszym 
Belwederze Komendanta po po­
wrocie z M agdeburga przy uli­
cy Moniuszki. Górne to były cza 
sy, więc i Belweder Komendanta 
mieścił się na 5 piętrze. Oczywiś 
cie w mieszkaniu prywatnem.

Nasz pokój ordynansowy (pa­
miętam go doskonale!) —  mały, 
prywatny gabinecik, garniturek 
białych mebli i cisza mieszczań­
skiego domu.

A przez ścianę ważyły się losy 
Polski. Komendant podpisywał 
rozkazy o rozbrojeniu Niemiec. 
Co chwilę któryś z moich chłop­
ców „szedł z wiatrem w zawo­
dy", aby po spełnieniu rozkazu 
znów być blisko Komendanta.

Przychodziły różne delegacje 
do Komendanta, wchodzili zatros 
kani ludzm bez mandatów, wy­
chodzili, z iasnern czołem, szczę­
śliwi, bo z rozkazem 

Dziś mi trudno wymienić po na 
zwiskach tych, którzy przewinęli 
się przez przedsionek owego 
„pierwszego Belwederu" i utonę 
Ii w pokoju narad. W ówczas tak 
mnie, jak i wszystkich nas mło­
dych, mało obchodzili „interesan 
c’“ . Wiedzieliśmy jedno, ie. w ażą

się losy Polski, że gotuje się 
czyi., do spełnienia którego naj­
skromniejsze nawet siły trzebr 
oddać, że pada rozkaz Komendan 
ta, który, przez nas rozniesiony, 
przez wytrawniejszych ludzi bę­
dzie wykonany.

Gdy przypominam sobie ten 
dzień sławny i część nocy, pod­
czas której rozpoczęto rozbrajać 
okupantów w W arszawie, zaw­
sze mi brzmią w uszach okrzyki 
manifestantów, przeciągających 
ul. Moniuszki I wiwatujących ha 
cześć Komendanta. Byłem szczę­
śliwy, ie  jestem bliższy kołyski, 
w której rodzi się historja.

To był dzień wielkil Takie dni 
trzeba mierzyć miarą wieków, 
myśmy w on dzień m ierzei mia­
rą szczęścia 1 miarą entuzjazmu. 
Nie mam żadnych wątpliwości, te  
najsilniej przeżyła go młodzież, 
ta sama, która nie zawahaM się 
golemi rękami odbierać saerv  
Dom Karabiny i z temi samem! ka 
rabinami iść na pierwsz*. poste­
runki, a Dóżniej na odsiecz Lwo­
wa.

Późno w noc wróciłem do do­
mu z ordynansu u Komendanta. 
Mogłem nareszcie głośno powie­
dzieć to, o czeni wiedziałem:

—  Jutro będzie Polska! —  spój 
rżałem na zegar, zaczął już się 
dzień U bstopada — Ńie! Dziś 
już jest Polska!

Mama, która już wówczas do­
liczała dni swego żywota, ucaio- 
wała mnie serdecznie i powtórzy 
ła radośnie:

—  Już jest, synu, P o b k a ł
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s t r c w r
zdoby ła  w  ciągu lat 15 m ocarstwowe stanowisko —  rzeczniczki pokoju

Z łożyło się tak, żc u progu
naszej Niepodległości m usieliś­
m y w alczyć. 1rzeba bowiem by 
ło orężem  w yznaczać granice 
Polski. Nie znaczy to, że byliś­
m y zaborczym i i pragnęli ob­
cych ziem. W ręcz przeciw nic, 
m usieliśm y jedynie odbierać to, 
co inni nam zabrali.

Obecne granice Polski ustało 
ne zo sta ły  z jednej strony  przez 
oręż żołnierza polskiego, z dru 
giej s trony  przez w ynik gloso­
w ania na G órnym  Śląsku. Nie­
ste ty  stało  się tak, że w g ran i­
cach państw a nie znaleźli się 
w szyscy  Polacy , Różne szaclier 
ki, tero r i t. p. sw oje zdziałały , 
rdzennie polskie ziemie znalazły  
się w  posiadaniu naszych  sąsia ­
dów.

M imo takiego faktu, P o lsk a  
po ostatecznem  ustaleniu i uzna 
niu n a sz y c h  granic nie rości so 
bie żadnych  p re tensy j do tych 
ziem  i przez usta swoicii odpo- 
w ieuzialnycii kierow ników  puli 
tyki zagran icznej ciągle podkreś 
la, że cucę ze w szystkiem i pań­
stw am i a w szczególności z są 
siadam i u trzym yw ać jak uajiep 
&ze stosunki. P o lska uznaje w 
całej rozciągłości obecny stan  
rzeczy  na swiecie i w szystk ie­
mi suam i i m ożliw ościam i popie 
ra  politykę bronienia uraktaiow 
i pokoju.

p o d cz as  sw ojego przem ów ie­
nia w bejin ie p rem jer Jęu rzeje- 
w icz z n iekłam aną radością pod 
kreślił, że P o is^ a  zdobyła sobie 
na terenie m iędzynarodow ym  

godne m iejsce, że s ta ła  się po­
w ażnym  czynnikiem , zabezpie­
cza jący m  pokój i że ze sianow is 
kiem  Roiśki liczą się pow ażnie i 
znajduje ono uznanie u innych 
narodow . Tę radosc szeia rz ą ­
du w szyscy  podzielam y, ale za 
nim  do tego doszło minęło k u ­
k a  dobrycli lat, lal p racy  nad 
m ontow aniem  naszej w ew nęirz 
nej siły . k tó ra  zm usza naw et 
w roguw  do dowodow uznania.

Kiedy P o lsk a  weszła na teren 
m iędzynarodow y, patrzono 
W prawdzie na nią z sym patią , 
Jako na naród, k tóry  daw ał 
przecież dow ody, żc umie w al­
czyć o sw oją wolność l dał nie­
jednem u wolnościowemu rucho 
wl narodow em u swoicii roda­
ków, że wym ienim y tylko Koś­
ciuszkę, Puław skiego i Ucina. 
Obok tej sy tuacji patrzano  na 
nas z dużą trw ogą, a niektórzy 
z ciekaw ością. Gzy aby ta Pol 
sk a  potrafi się u trzym ać, jako 
santodzieine państw o? Gzy spro 
s ta  w ew nętrznych  trudnościom ? 
C zy  nie ulegnie swoim wielkim 
sąsiadom : Rosji I Niem com ?
C zy nie będzie siedliskiem  ciąg 
ły ch  ruchaweK i i niepokojów, 
zak łócając  Europie i św iatu  u- 
pragm oiiy pokój?

T c w szystkie w ątpliw ości 1 
obaw y zdołała P o lska w szyb- 
kiem  tempie rozwiać. W ykuza- 
ta, żo potrufl sio obronić, mimo 
niedogodnych w arunków , przed  
zew nętrzną przem ocą i cem ento 
w ać się w ew nętrznie. O czyw iś 
cie, że proces w ew nętrznego 
m ontow ania organizm u państw o 
w ego trw a, ale za to  skoro  
skrzepnie zostanie tein m ocniej 
szy  i trw alszy .

Krok za krokiem  zdobyw ała 
Sobie Polska sw oje należne sta 
nowisko na terenie m iędzynaro­
dow ym . VV krótkim  czasie zwią 
za ła  się z szeregiem  państw , 
z F ran c ją  na czele, trak ta tam i 
p rzy jaźn i innemi umowami. Da 
w ała na każdym  kroku w yraz, 
że gotow a jest do każdej mię­
dzynarodow ej w spółpracy , k tó ­
ra  m a na celu u trzym anie  poko 
lu . P ie rw szy m  dowodem  uzn a­
wała d la  polskiej polityki było

Jednom yślne w ybranie przedsta
wicicla Polski do Kady Ligi Na­
rodów. Od tej chwili P o lska sta 
Ie posiada to miejsce i niejedno 
k rotnie delegaci Polski pełnili za 
szczytne role przew odniczą­
cych na m iędzynarodow ych kon 
ferencjach.

M ocne stanow isko Polski zo­
stało  ugruntow ane dopiero po 
przew rocie m ajow ym . M ocar­
stw owe stanow isko państw a na 
szego rosfo. Nie m ożna było roz 
s trzy g ać  jakichś wielkich zagad 
nifiń bez obecności polskiego de 
legata, w szczególności, o ile de 
cyzje takiej konferencji m iały 
Polskę obow iązyw ać. Nic m oż­
na już było w zyw ać przedstaw i 

!cicla do stoiu konferencyjnego, 
kiedy pewne postanow ienia zo­
sta ły  już uzgodnione.

Łańcuch trak ta tów , k tóre Pol 
ska zaw ierała , staw ał się coraz 
d łuższy i m ocniejszy. P rzew idu  
Jąca i ostrożna polityka m iędzy 
narodow a uchroniła Polskę od

| niejednej p rzykrej niespodzian­
ki i niejednego zawodu. Idąc 
konsekw entnie po linJJ u trw alc- 

r nia pokoju, zaw arliśm y w ostat 
nim czasie pakt o  w zajem nem  
nicnapadaniu z Sow ietam i, pakt 
określa jący  ściśle pojęcie napast 
nika i zdołaliśm y się walnie 
przyczynić do ugruntow ania po 
koju na W schodzie. Nie w ina w 
tern Polski, że ognisko niepoko 
Ju mieści się u naszego zachód 
niego sąsiada, z k tórym  dotycli 
czas do żadnego trw ałego poro­
zumienia dojść nikt nie m ożeł 

W  15-tą rocznicę Niepodległo 
ści znajduje się P o lska  w gronie 
wielkich m ocarstw  europejskich 
1 jej znaczenie na terenie mię­
dzynarodow ym  jest bez przesa 
dy  bardzo duże. R az w ytknię­
tej linji naczelnej w polityce za 
granicznej została  P olska w ier­
na. Nie p ragnąc niczyich te ry ­
toriów. podkreśla z naciskiem, 
że nie ustąpi nikomu aad piędzi 
swojej ziemi!

N ie sk ręp o w an e  n iew o lą

nauka sztuka i literatura
Krocz? po drodze w spaniałego rozwoju

L itera tu ra  polska była w  okre 
sie niewoli nosicielką idei w y­
zw olenia. Rijsąrzę byli fak tycz­
nym i lfi*Tb>wnjkamI Polski. P o l­
ski ^tmhowej. gdyż państw a nie 
byłoś Na literaturze w ychow ała 
się w duchu patrjo tyęznem  mło 
dzież i ona w łaśnie obudziła Ją 
do późniejszego czynu.

Z pow staniem  niepodległego 
państw a szereg  zagadnień mógł 
już- odpaść z literatury , nietyl- 

■ao jnógh alę powinien był, jak 
m ów ił Żeromski, O tw orzy ły  s ię  
Jednak p rzed  nią inne, ale nie­
m niej bogate horyzonty .

S ta rsze  pokolenie p isąnjy , z 
Żerom skim  i Reym ontem  ną cze 
le, pozostało  naogót przy  swo­
ich poprzednich zagadnieniach 
z tem, że np. S tefan Żerojm ki 
w ziął się do p racy  nad w spół­
czesną Polską. Młodzi, k tó rzy  
zaczęli pisać już w czasie Nie­
podległości szli z prądam i Za­
chodu. Dla nich P o lską  była ra-

Majwaźniejsze daty

skrzeszonej Polski
1918 ROK

10 listopada. Zniesienie okupacji nie
miockie]. P ow ró t Piłsudskiego z Mag 
deburga.

11 listopada. Piłsudski obejm uje wta
dzę nad wojskiem.

1J listopada. Rewolucja w Poznań- 
skleui, na Pom orzu i ua Górnym 
Śląsku.

U listopada. Piłsudski obejm uje na] 
w yższa władzę w państw ie

13 listopada. Jęd rzej M oiaczew skl 
tw orzy rząd.

22 listopada. Uwolnienie Lw ow a z 
ręk Ukraińców.

23 listopada. D ekret •  S-godzlnnym 
dniu pracy.

23 listopada. D ekret o w yborach do 
Sejmu.

27 grudnia. Usuniecie Niemców z 
Poznania.

29 grudnia. P ierw szy  pobór do 
w ojska.

1919
6—6 stycznia. Zamach JanuszaJtls? 

na rząd Aloraczewskicgo.
U  stycznia. Dymisia gabinetu Mo- 

raczew skiego, prem ierem  Paderew ski.
13 grudnia.  O tw a rc ie  kongresu  po­

ko jow ego  w P a ry ż u ,
23 stycznia. Atak Czechow na Śląsk 

Cieszyński.
2ó stycznia. W ybory  do pierw szego 

sejmu.
27 stycznia. Bolszew icy zajm ują 

O rany.
30 stycznia. S tany  Zjsdn. uznają 

państw o polskie.
b lutego. Amnestia.
10 lutego. Zebranie Sejm u U staw o­

daw czego. Naczeluik Państw a J . P ił­
sudski składa w ładzę.

11 lutego. Ukraińcy atakują  Lwów.
20 lutego. Sejm pow ierza J. Pił­

sudskiemu urząd Naczelnika Państw a.
24 lutego, f r a n c ja  uznaje państw-o 

polskie.
26 Iu togo. Polacy w kraczają  do 

C ieszyna.
14— 17 m arca. Odsiecz Lw ow a
29 marca. U oyd (ieorge proponuje 

plebiscyt w 4 powiatach I u tw orze­
nie wolnego ro. Gdańska.

10 kwloiuia. 4-ta dyw izja przepra­
wia si« przez Dniestr.

21 kw ietnia Zajęcie Wilna.
13 m aja Armja H allera w raca do 

kruju.
22 m aja. O dparcie U kraińców  od 

Lwowa.
28 czerw ca. Podpisanie T rak ta tu  

W ersalskiego.
10 lipca. Sejm nchw ala reform ę rol­

ną.
31 lipca. Sejm  ratyllkujo T rak ta t 

W ersalski.
11 sierpnia. P ierw sze w alki z NIem 

cami na Górnym  Śląsku.
29 sierpnia. Zaw ieszenie broni z 

Ukraińcami.
21 listopada. Oddanie Polsce Mało­

polski W sch. na lat 25. Polska odma­
wia podpisu pod trak tatem  w Sevrcs.

27 listopada. D ym isja gabinetu P a ­
derew skiego.

11 grudnia. R ząd Skulskiego.

1920.
10 Intego. W olsko potekle zalm uto 

Puck.

27 lutego. WypuszczenU 8 proc. po­
tyczk i w ew nętrznej.

19 m arca. P oczątek  ofensyw y rosy]
skiej. ,

8 maja. Zajęcie Kijowi 
18 maja. Początek odwrotu ne pół­
nocy.
10 czerw ca. D ym isja gablnetn Skul

skiego.
23 czerw ca. Wlad. G rabski tworzy

gabinet.
1 lipca. U tw orzenie Rady O brony

Państw a.
11 lipca. P lebiscyt w Prusach 

W schodnich I Zachodnich.
15 lipca. U trata Wilda.
16 lipca. W ypuszczenie 4 proc. po­

życzki prem iow ej.
21 lipca. W alki nad Zbroczeni.
24 lipca. Dymisja Grabskiego Rząd 

W itosa.
12— 16 sierpnia. B itw a pod W arsza­

wą.
20 sierpnia. Pow stanie nu Górnym

Śląsku.
8 października. Gen. Zeligpwsjtl 

zalm uje Wiluo.
18 paźdzleruikn. Pokój w stępny w

R y d z a .
18 października. Zawieszenie bro­

ni rosyjsko • polskie.
1921.

17 m arca. Uchwalenie K onstytucji.
18 m arca T rak ta t pokolow y w R y­

dze.
20 m arca. P leb iscy t na Górnym 

Śląsku.
3 mała. III pow stanie na G. Śląskn. 
13 w rześnia. Upadek gabinetu W  i-.

i tosa.
19 w rześnia. A. Ponikow ski tw o­

rzy  gabinet.
30 w rześnia. Pow szechny spis lu­

dności.
16 grudnia. Uchwalenie daniny pań­

stw ow ej.
l q22.

2 m arca. W łączenie W lleńszczyzny 
do PoiskL

4 m arca. Ponikow ski podaje się do
dymisji.

10 m arca, n -g l gabinet Pouikow- 
tklego.

18 kw ietnia. T rak ta t rosyjsko-nfe
miecki w Rapallo.

6 czerw ca. Upadek gab. Ponikow ­
skiego.

20 czerw ca. W olsko polskie zajm u­
je O. Śląsk.

28 czerw ca. A. Śliwiński p rem ie­
rem .

7 lipca. Upatfek gabinetu Śliwiń­
skiego.

31 lipca. P ro l. Nowak obejm nje 
rząd.

21 w rześnia. Wyboru de Sejmu 
śląskiego.

1 października, Wypjjs?ęą<uue 8 
proc. pożyczki tw e j ,

5 listopada. Wybór,y do Seknń,
10 listopada wybory dot Sei
9 grudnia. Zgrom adzenie N arodowe 

w ybór O. N aniło«viczj) P rezydentem  
Rzeczypospolitej Polskiej.

15 grudnia. Rząd tw orzy  D arow - 
skl.

16 grodnja. Zam ordow anie P rezy ­
denta  przez  N iewiadomskiego. Mars*.

ts e s to n  R ataj obejmuje zastępstwo

funkcji P rezydenta . P rem ierem  gen. 
S ik o rsk i

20 grudnia, zgrom adzenie Narodo­
w i  w ybiera Stanisław a W ojciechow­
skiego Prezydentem  RP.

1923.
29 kw ietnia. P ośw ięceni^ portu w. 

Gdyni.
3 maja. M arsz. Foch przyjeżdża do 

PoiskL
26 maja. Upadek gablnetn S ikor­

skiego.
28 maja. W itos tw orzy  rząd
24 czerw ca. P a ra  królew ska ru­

muńska w Polsce.
13 października. W ybuch w pro­

chowni w C ytadeli w  W arszaw ie.
6 listopada. K rw aw e w ypadki w 

Krakowie.
14 grudnia. D ym isja W itosa.
20 grudnia. Rząd tw arzy  Wl. 

GrabskL
1924.

T lutego, W strzym anie drnku m a­
rek wolskich.

11, kwietni f .  U staw a 9  ochronie lo-

28 kwietnia.. O tw arcie Banku Rab­
skiego, i

l. Upce. W ycofanie m erkl * obiegu.
% 1 fctesr,.a. Zamach ua Prezyden­

ta we Lwowie,
13 listopada, R eym ont otrzym uje 

nagrodo Nobla.
1925

10 lutego. K onkordat z  W atykanem .
1 5 czerw ca. Początek  w ojny celnej 

Niemiec z Polską.
2Q lipca. Sejm nchwala reform ę 

rolną.
28 lipcą. Załamanie tle  zfotogo.
13 listopada. D ym isja Grabskiego,
20 listopada. Zgon S tefana Żerom­

skiego. Skrzyński prem ierem
8 grudnia. Zgon W ładysław a Stan. 

Reymonta.
1926.

1 0  lutego. Gdynia —  gminą miej-%lutego. Zgon, prym asa Polski 
kard. D albara.

11 m aj? Ilt-cl gabinet W itosa.
12— 14 mają. PHsndskl zbroluie 0- 

bala rzac W ńosa
15 maja. K artel prem ierem .
31 maja. Zgrom adzenie Nar. w y ­

b iera  Piłsudskiego Prezydentom .
I czerw ca. Zgi. Nar. w ybiera I. 

^Mościckiego P rezydentem  RP.
'5 czc-w ca. Rni-tel tw orzy  drugi

10 c z e r w a  Zgon W ładysław a Mic-

1 sicrpula. Zgar Jana  Kasprow icza.
2 sierpnia. Zmiana konstytucji 

przez wzmocnienie w ładzy P rezy ­
denta. _

24 w rześnia. Upadek gabinetu B ar-

jL października, 
hw orąy  gabinet.

1927.
15 stycznia. A resztow anie pesiów. 

klubu białoruskiego
15 m arca, Zjazd bisknpów polskięłi 

w  W arszaw ie . "
8 czerwca W ybuch prochowni P°9 

Krakowom. ”

M arsz. Piłsudski

dosną rzeczyw istością, k tó ra n.c 
potrzebow ała, by oni ją  opiewa 
li. B yła przecież, to fakt nieza­
przeczalny. T ą św iadom ość sta r 
czyła im. by sk ie rt- , zć swoja 
tw órczość na inne tory.

R olska lite ra tu ra  1 sztuka po­
szczycić się może niejednym  
wielkim, św iatow ym  sukcesem. 
R eym ont au to r nieśm iertelnych 
„Chłopów 44 o trzym ał najznsz- 
czytniejsze odznaczenie — na­
grodę Nobla. M łody poeta W ie­
rzyński o trzym ał nagrodę olim 
pijską za  najlepszy tom poezji 
sportow ych. S zereg  pisarzy z 
Kaden-Bandrow skim  na czele 
zostało  przetłum aczonych na 
obce języki. Sztuki autorów  po! 
skich w ystaw iane sa na zag ra ­
nicznych scenach.

Podobnie rozw ija sie mekce,a 
w ana już niewolą sztuka. Nie­
m a praw ie m iędzynarodow ej 
w ystaw y m alarskiej, na której- 
by, o  ile P olska w ystaw ia, ktoś 
z  polskich m alarzy  nie otrzym a; 
jakiej nagrody. Szereg  iia 
szych m alarzy  zostało zakupio 
nych do obcych państw . Rów­
nież uczeni polscy niosą godnie 
sz tąn d a r swego narodu. Na zjaz 
dach naukow ych nazw iska pol­
skie nie są ani rzadkością, ani 
nie należą do nieznanych. S ło­
wem  polska nauka, literatura i 
sz tąk a  nie stoi na szarym  koń­
cu, lecz zajm uje jedno z czoło­
w ych m iejsc. N ajw ybitniejsi pi­
ja rz e , k tó rzy  byli nosicielami 
<juchą polskiego w okresie nie­
woli zm arli, Na zaw sze zam knę 
li więc oczy: Żeromski, Kasnro 
wicz, Reym ont, W cysenhof. 
Orkan, O r-O t (Oppman) i w ie­
lu innych pom niejszych. Życie 
nie znosi próżni. Na ich miejsce 
przyszli nowi. D otychczas nikt 
nie dorasta  talentem  do takiego 
Żeromskiego, R eym onta i Ka­
sprow icza. a l t  zastęp p isarzy 
tw orzy  niestrudzenie nowa 
w soółczesną literaturę polską.

\ y  m iarę swoich sił państw o 
zapew nia przedstaw icielom  nau 
ki. lite ra tu ry  i sztuki pomoc ma 
terjalną. w yznaczając odpowied 
me sum y z budżetu państw ow e 
go. Posiadam y Akademje N au­
kowe. a w 15-lecie Nlepodległoś 
cl utw orzona została pierw sza 
P o lska A kadem ja L ite ra tu r1’.

7 czerw ca. Zabójstw o posła sowiec 
kiego W ojkow a w W arszaw ie.

28 czerw ca. Złożenie zwłok Sło­
wackiego na W awelu.

23 listopada. Zgon S tanisław a P rz y ­
byszew skiego.

192S.
4 m arca. W ybory  do Sejmu.
II m arca W ybory do Senatu,
2? m aja. W yrok w procesie blało- 

usklej „H rom adv“.
25 czerw ca. Rząd M arsz. Piłsud­

skiego ustępuje.
27 czerw ca. P ’ tcl prem ierem .
4 sierpnia. S ta Kubatl I Idzikow ­

skiego do lot-.: • J oceanem.
27 sierpnia. Ptęh-'sanie paktu Kel- 

toga w Paryźą.
r-29.

13 kw ietnia. Ustąpienie gabinetu 
B artla.

11 kwietnia Św itaR kl prem ierem . 
16 maja. O tw arcie w Poznaniu

Pow szechnej W ystaw y. K rajow ej.
30 ppżdzierr-lba. D aszyński n!e 

'hce t’Cv.,orr.yt s s r*M selm ow ej z po- 
wjryG obeenoścl o ij-srów .

? grudnia. R z a i  ś w i ta l i /e g o  ustę­
puję.

29 g .ać ika . B ariel c re-W  
1930.

1-7 m arca. Ul'.ąaiesiie rządu F " tła. 
18 m arca. S zy r r*  V ; - A-
26 m arca, Jan  Pilsu ’s:ci rry. 

rząd .
?9 m a'oa. W. S ław ek  tw oray  ” l h -  
13 m ają, W ybory  dp Sejmu F ’ is- 

kley
2|,  n a ją . KmyaWA zajścia pert <>pą- 

liąięy..
DALSGV GIĄO vNAJW AŻNtE| 
S/VlCF D AT‘ m  STRONIE 7 MEfc
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Chciałam w  siebie wmówić, że Ja powinr.am też 
przynajmniej udać, ł t  ta łu ji  tego potwora, ale nie mo­
głam się zmusić dó tego. fJie* ńle mOffłam,

JóZiO itic sobie z  tego nie robił, jak ja  się Zacho­
wuje.

Odsunął się na chwilę ode mnie, popatrzył na 
mnie, a w teuy czułam; te  k.ew  napływa »i. do twaizy. 
Spuściłam oczy, żeby nie przejrzał m okit zamiarów

—  Amatorska je»teś kobieta — powiedział.
Słuchałam tych słów % ulgąs
—  A więc nic nie podejrzew i —  przemknęło nu 

przez mysi Ucieszyłam Się, Póczuiam się swobodniej­
sza Ośmieliłam się n iw et odeżwać:

—  Clicę się napić kiełiszek wódki!...
Mówiłam, a zdawało mi się, że śiówZ wymawiają

obce, nie moje usia.
Józio klasnął w ręce.
—- To rozumiem' Ty się wykształcisz ł bt.-dzfesz 

taka swoja kobieta, że no! Jak td ty WyWljałdś pbżem! 
He?.., Bardzo mi się to podobałó. óciyby nie te kWóki, 
które leciały z piskiem, oho, nie Oparłabyś się mrile 
Już wtedy! Taką miałem na ciebie cHfcĆ, jak nigdy na 
nikogo! Żebym Skonał!.. A rndsiałem jeszcze tyie ćż?- 
sU czekać!... Kręciłem stą, jak  zakochany student Koło 
twojego domu!... Śmiać mi się chcę!... Skąd takiego 
fli yblasa wzięłaś, żeby cię pilnował? Ale to pew nie nie 
ty, tylko twój facet go sprowadził... Gdyby me pomysł 
z dżifeckim, musiałbym faceta uregulować, żeby ołę do 
ciebie dostać. Twój szczeniak ira tow ał temu arybla- 
eowi życie... Nie miałbym innego wyjścia. Musiałbym!..

Rozkładał ręce ł rozdziawiał gębę. jakby mówił 
coś wesołego

Brało mnie takie obrzydzenie, że aż się we mnie 
trzęsło wszy&tko.

—  No siadaj! Prżetrąrtm  coś!...
Usiadłam na brZegu fotela, sięgnęłam ręką po kie­

liszek. Ręka mi drżała.
—  W ylewasz trunek!.., Niech się pani dyrektorko­

w i  tak nie dfcfierWujei... Czy to i  pospiechu do miło­
ści? — Zarżał jak fcoiil Taki dowcipnyi

—  Nasże ZdżóWcCzkO! łyknął wódkę, której so­
bie nalał pełną Szklankę po musztardzie.

O tarł ręką Usta,
—  liii!.#. Siedżtm, jak na ławie oskarżonych, szty­

wno, smirno, bez żadnej przyjemności. Nie lubię tak!...

Lubię, jak jesr swoboda... ja  ściągnę marynarkę, rjr 
ściągnij te galgany— t u  jest Ciepło. Ka>ał<nr napalić 
z samego rana.

Dopiero teraz poczułam, I t  jest mi gorące. Nic 
wiem, czy dlatego, że mf powiedział e  gorącu, esy ta 
kim ogniem zapiekła mnie wódka. A nioie jego propo­
zycja takim gorącem mnie oblała? Nie pa iiięta.n By 
fam już napół przytomna, Myślałam ryfko o Jedr.om, 
żeby jak najprędzej skończyła się niója męka zaba­
wy z tym łotrem, źcoy już raz był te,nu jakiś Koniec, 
Wszystko jedno jakł, 

ia‘Siedziałam 'wciął bez hlćbtt, kiedy on Ściągnął i 
śiebić m a.yharkę, żerwai z «tzy1 kOl.iieiZyk i razem z 
krawatem rzucił w kąt pokoju.

—  Cholera i  temi kołnierzykami! —  mruczał, po­
cierając sobie sż /ię . —  Nie mogę się do tego świństwa 
przyzwyczaić. Lubię swobodę pód szyją. Czasem czło­
wiek myśli, że ze Stryczkiem pó świecić łazi!.... Ha-ha 
ba! —  podobał mu się własny dowcip. —- Nie Siedź, 
Antośka, jak malowana lała, tylko zdejmuj łacny ł do­
bra!. żywo!., Mnie też Jest już piinoI Narzekałem się 
dość! Czekaj, ja Cl pomogęI

Jednem pociągnięciem żdJrt r t  fflftfi iuWfetlkę. 
Krzyknęłam przestraszona, a on się śmiał zadowolony, 
odrzucając strzępy w kąt.

—  Ja łam wszystko prędko robięt Czego słę cec- 
rać? Raz, dwa 1 kobieta: gótowa do rosołu!.., ‘te raz  nie 

b?dz:esz siedziała sztywno, jak W gościach U sędzie­
go ślrdczegol Nie?...

Nalał znów mnie kieliszek, lobie szklaneczkę.
— Pij, pij, łotrze —  myślałam sobie w duchu, —  

łatwiej dam sobie z tobą radę.
Postaw/ł kieliszek przede mną, podniósł uwoją 

musztardówkę do góry lewą ręką, praw ą poklepał mt.i< 
pó nogai b.

«=** H i-lr!... To c! irajdaf.., A wiesz, że we*oraj my­
ślałem już, że Skrewisz i... Że napuści ten twój facet na 
fflfile chyntów!.., Ale gdzleby mnie znaleźli?

O tej mciime tylko jeden przyjaciel mój wie, nikt 
więcej! Ten, co d ę  tu przywiózł samochodem. Pajfty 
ma samochód? Wypożyczony na wiećzn* nleoadanłć. 
Ale to wlęCfj klopo.J z takim autem, ni* co Warte. Ka­
załem mu to rzucić do d jab ii na drodze! Kuplm sobie 
lepszy 1 Jak się dorobimy!

Poklepał mnie pó plecach.
—5 No, pij Amośkal

tało.
Przechylił wię wtył i tylko mu w grdyce oidgo-

Gdybym była p<Wna, że zdąię  wtedy wyjąć nÓŻL. 
Jut chybaby nie żyt dłużej!

Ale L/iam  jak  od.ętwial*. Przygarną! mnie wtei- 
ką swoją łapą do boku i żarł. Żarł jak Zwierzę. Mlaskał 
jęzórem, rwał wielklttm  kawałami kiełbasę i zapychał 
sobie całe tu ta .

—  Gic lny trochę jestem — ■ mamrotał zapchaną 
gębą. Nabdałem się całe rano. Ale teraz wszystko 
w porządkuj Czego nie pijesz?... Jedz i... Nabieraj siły-

Klepał m ń.t po gofysh plecach.
— Rad jestem z ciebie f r  siebie... Ale łak sóble 

<-0 powiem, to nie ustąpię i mam rację L. —  plótł ł Żarł 
dalej.

W ytarł łapę o snodnłe, złapał mule nagle wpół 
I posadził sobie na kolana,

—  Ża daleko siedzisz! Jeszcze mf, sikoreczko. 
ttćleknłeSzL. Y tfaz już cię nie puszcze I... Oddam d  
twego szczeniaka. Możesz go sobie wychowywać. Mnie 
to Wić Będzie przeszkadzam Ani tobie, Ta stara bedzle 
d  go nt.,.aivSła. P tw ha baba. Dla mnie zrobi wszyst- 
kól... W ypladasz, Jak panieneczka!...

Zaczął fltnłl oglądać, a ja siedziałam łak Skamie­
niał*. z przvmknietemt oczami, bołąc się oddychać.

Czułam do niego takł wstręt, że wszystko wtj mnie 
dygotało A nie ruszałam się, bałam się swobodniej 
odetchnąć.

W idziałam doskonale, że teraz nie uda mf słę sięg­
nąć po nóż.

Trzeba czekać.

tri ? Jsk długo? 
ak długo mam t ik  trwać w łapach plugawego hł-

Mo*t wstanie? Może choć ha chwile się odwróci’  
pędziły w mojej nieszczęsnej głowie róznaczliwe 

myśli. A móźe tak, jak wtedy, kiedy się będzie roz­
bierał?—

Woiał, nie puszczając mnie z rąk, Przytkną! swóją
n do mojej szyi.

C 1^Ciągnął nosem.
•Ą Pachnłesi, jakby! słę kąpała W kóldnśkłef Wó- 

dztat mruknął. — Nó, hop! —  krzyknął i t  śmie­
chem * rżudł mnie na kanapę międży kupę kolorowych 
poduszek, jak martwą lalkę.

ualSźy ciąg nastąpi.

5 HA KI IONA
Opowieść o wstrząsających przeżyciach czarującej kres.owianht

Ł» I cóż? I ćOI? —* aapyta? niecierpliwie Kotwicz.
—  Ano.,, —  odparł tajemniczo Ignacy —  pojedy­

nek się odbył.-
—  Ais t  jakim wynikiem?.,, G adajt^  prędzej!,,.
—  Mój drogi, to poprostu okropność...
—  Zabity?
—  Boże, jakiś ty  ekrtltny? Czyżbyś tego pragnął 

rzeczywiści!?
— Zdaje mi słę. ż« nie ukrywałem przed tobą nio- 

ich zamiarów i  planów?
—  Wtem 6  tćgi.« ale aaWet ja , człowiek o zimnej 

krwi—
—  M e rawraesą ml gtew y głupią paplaniną! Po­

wiedz oj razu, Co je s t.,
—  Masz, Czytaj • "  tzekł Ignacy i  udanem wzru­

szeniem, pokazując mu nadesłaną kartkę,
Kotwicz przeczytał i rzekł ź tilgą;
—  No, nareszcie... Kuniec!...
— Pozostają,... zapłacić rachunek—
—  K ii Jatwiejasego. Pieniądze masz?
—  uciyw iście , ii*  trzeba zachować wszelkie os 

troinedet.
*m T o jUf pfzłwioztafrm. Oddaj mu piepiadze bez 

w. O rćSfte t^ftisjwe.
Dobrke. Więc w y y stk o  W porządku.

Świadków

—  Nu... niezupełnie...
— plawrego?
— Mógł go już zabić na śmierć.,. Co będzie, jeżeli 

Dereński zostanie uratow any?
— Pisze pnićtlćf! tar,.i> śmiertelnie,
—  T e nie, Jtfś riie takich ratowano. W ogóle chciał­

bym Wiedzieć szczegóły i jakie są wyniki ostateczne. 
Możebyś tam poszedł^

VJieśt... boję się drodtę... Koszę tyle płćtiiędży 
wciąż przy sobie!— Źiifoy # 1  cii s Ukfadb...

ridwiOżf cie do K.tawk«, picżćkanl w samo­
chodzie, potem pójedzićSź dó Dereriskiego. Muszę w1e« 
dzieć... prędzej—

Pcicrał gU  i  ęąoła. Takj byt |em  przejęty... Aż mu

żyły nabrzmiały ń* skioniaek. Gccy Spoglądały dzikO. 
Walił pięścią w stół.

—  Daj spokój... Przerażasz mnie - -  szepnął Ig-
naey.

-a- T y  raczej daj mł spokój « -  zawołał Kotwica. —  
Wiem, co chcesz powiedzieć... że  wkraczwn n i  nU- 
bezpieeżną drogę? Trudno. Wiem o tent, a Jednak nie 
zatrzymam się. Nie bój się o mnie. Już ja  sobie dani ra­
dę. Zresztą, ona sama sobie winna. Poco mnie dopro­
wadzała do ostateczności? Nie... itie pf2erywuj m ł-  
Wiero też zgóry, co mi powiesz tura*,., że niby jest 
wolna, Ze ma prawo rozporządzać sobą dowolnie I wy­
bierać sobie na męża, kogo jej się p o ^ b a — Gtók, ja  tó 
wszystko wiem, ale zaio ja  jestem n nikiem, j a  nie 
■nogę ooerwsć Od niej ntoićh myśli. . mogę wyzbyć 
się straszliwej żądzy posiadania jej. Nie wiem, be  już 
mi się wszystko poplątało. Jedne Wient# ź> muszę ją 
w ierzcie zdobyć, uśmierzyć, odpłacić jej la  wszystko 
zlo, które dzięki niej przeżyw&n i tu  wszystkie poiłó* 
ści, Jakie przez nią uczyniłem. Między hamł teraz bę­
dzie Walka na śmierć < życie. Kto juśł Z nią —  jv$t 
przeciwko mnie. ucrcński stanął mi na drodze. Padł. 
frudfto. Kto jeszcze odw aiy się stanąć mi na drodss 

— podzieli jego los. I ciebie też proszę f i l  na zawsze: 
daj mi spokój z tweffii radami, ostrzeżeniami, skrupu* 
łami i zrzędzeniem, je s t wójnsi, a na wojnie łu iż ts  się 
flić patyczkują. Eędzię wcina go Ostatniej k rdrli krwi...

Mówił to t  w śeićkłdśdą I fłeśćią człowieka) roż- 
grtlewancgo na to, że jąięustąpnje p i(u żą  Itru się prze­
szkody ha drodze do celu. W tdać wszakże liyłd W bły­
sku jego oczu niezachwianą stanowczość i niezłomne 
pnSfatiowienit óśiągnłęćła teg© Witt ża w sicłką ttfnę, 

już by i i pM dattiem Ksawtóeg©, już ignaey wpła­
cił mu cenę zbrodni; poWńt wsZakże ńie pojeghai 80 
Del, *-i!i,ego, lecz do jednego * m intndątrtów Ksiw ire* 
gó, !:i’■/ im O-iisał dokładnie p i t e b N j 'pfejOdynicu.

\i ł żyj- - t,,fpukoił potćfit Kotwiczą Ignacy, 
Koi więź był z tego bardzo, oardżd zadowolony...

dał dla Lód I Geńki—
Oczywiście, Lużla Wiedziała, i t  wychoażl znm ąl 

bez miłości, aie jednak było to Jej wmikle szczęście, »  
i  nędsarkl staw ała się tttiłjontrWą. A przy niej miał* 
skorzystać również Geńka, której postahowiunu zaidżyr 
własną pracownię.

Od rana Genka pomagnid Lusi przy Strojeniu Stf 
do ilubti. O dziesiątej z rana wszystko już było gotowe. 

Czas mijał, a Dercński się nie zglaszai Już się obla 
nieco niepokoiły. Geńka tym ciasem  podziwiała nie* 
pospolitą urodę Lusi, która w ślubnym stroju wygląda­
ła do  rawdy, jaz marzeniu.

Wyrwał© jej się: ’ '
— Odyuyrtt była męzczvzną, cotóWS byłabym d l i  

ciebie nawet na najgorszą zbrodnię...
Po chwili ta ś  już bardzo żałowała tych gwołen 

SiÓW. Bd Liilla tak tb iadla, te  stała tlę  bielsza, niż jej 
ślubni suknia Zbrodnię? Może to jesczcie nastąpi? 

Przecież Kotwic? Ją właśnie o k-m zaj>ewniai... 
Lęk przed tą zbrodnią nagie opanował ją  całą... Aa 

drżała i  trzęsła ilę  na 'atcffl ciele...
Zdenerwował się też stryi Ryszard, mówiądi 

Biorę dorożkę i jadę -'dowiedzieć się, co itę 

zwykle taka wesoła, sft^chtTiwrw
stało.

Nawet Geńkfc,
diała,..

Kwadrans przed dwunastą Ryszard wpaał ze zwi­
chrzonym włosem, Już sadząc z jśge wyglądu, możni
było przypuścić, że stało się cos oFfaszliweB©..

—  JaR lcś- ftlartezęsćiG?.,. —  zawołała LusIł  
Ry- zard dpnrł głućllOi
. = jeoś natychmiast razetf zc mną. Tam na nas.«t 

siekają...Siryjku!,,, —  zawołała Lusia. ^  Co się stało? 
“ ku niej ramlotia. Paała mu w objęcia.,,

..Ten tragiczny ranek tak promiennie się zapovyta- i

 A  Co się stało? Pówledż ttli, Stryjku, nówłfcdt
całą prawdę!...

—  ja ... jeszcze Sam nie wiem... C noai...
vsluy dgg nastąpi



Ndjwern ejszedśty
z  h is lo r |i p ię tn a s to le c ia

(Dokończenie)
jo.™

29 czerw ca. K ongres „C entrolew u" 
v  Krakowie.

8 sierpnia. Podróż P rezyden ta  do 
Estonjl.

14 sierpnia. P ro te s t rzadti przeciw ko 
w ystąpieniu min. uicm iecklcso T revl- 
ranusa.

23 sierpnia. Rzad S ław ka usfepnlc.
24 sierpnia. M arsz. Piłsudski p rem ­

ierem
28 sierpnia. M 'edzvnarodow a kon­

ferencja  rolnicza w W arszaw ie.
29 sierpnia. R ozw iązanie Sejm u i 

Senatu.
10 w rześnia. A resztow anie posłów  

opozycyjnych I osadzenie Ich w 
B rześcia.

16 listopada. W ybory  do Sejm u.
18 Ilstonada. W ybory  do SenaiU.
B grudnia. S ław ek prem ierem .

ROK 1 « 1
26 m aja — D y m iła  gabinetu prem je 

ra Sławka.
27 ma^a —  Rząd utw orzył prcm jcr 

P rystor.
5 czerw ca —  Zgon b. vricemarsz. 

Sejmu Jana Dębskiego.
20 czerw ca — Zniesienie min. Re­

form Rolnych 1 Robót PublUznycti.
4 sierpnia —  Z g rn  min. ośw iaty SI. 

Czerwińskiego.
26 sierpnia — Powołania do życia 

Nacz. Komitetu do Spraw  Eezroboela.
29 sierpnia — Zam ordow anie poeia 

Hotówki przez terorystów  ukraińskich.
4 w rześnia —  W prow adzenie sądów  

doraźnych w całym Iiraju.
25 września — Zgon b. min. lir. 

Skrzyńskiego.
ROK J932 

13 stycznia — W yrok skazujący vz 
oroeeeie „fcrzeelcim".

25 stycznia — Zawarcie paktu o nie 
agresji miedzy Poicką I Sowietami.

6 m arca —  Zgon ks. błokapa Ban- 
durskiego.

16 m arca —  Pow szechny strajk  de­
m onstracyjny w obronie ustaw  sccjal- 
nycfi.

4 czerw ca —  L ct H ausnera z Ame- 
rv!ii do Polski. f

zrzeszonych
O to  Imponujący dorobek sportu polskie j o  p r z a i  la t 15-cie

(M. G.) K iedy dziś w  15-tą ro  tysiączne szeregi ćw iczącej mło
cznicę zdobycia Niepodległości, 
m am y uczynić krótki zaledw ie
przegląd dorobku naszego spor 
tu —  ogarn ia mimowoli w zru ­
szenie. Nie dlatego, że kw iat 
sportu  polskiego —  rekordziści ta przedw ojenne, spo tykam y 
—  zdołali swemi w yczynam i za (na rozdartych  ziem iach Rzplitej 
imponować całej kuli ziem skiej dzielnych acz nielicznych ofiar- 
i zm usić do honorow ania biało- ników -sportow ców , k tó rzy  ml- 
am aran tow ych  barw . [mo nicdających się opisać trud

Nic. W spaniałe, rekordow e ności, zdołali jednak na bieź- 
biegi W alasicw iczów ny i Kuso- jniach europejskich, toracn hip- 
cińskiego. cudow ne rzu ty  d v s - fnicznych I ringach nieść sław ę 
kiom i kulą W ajsów ny  i H e lja - |in re n ia  Polski, 
sza. świctnv skok P ław czy k a  Z tego okresu złotem i zgłoska 
budzą tylko podziw. [mi zap isa ły  sic nazw iska: Zbysz

M c każdego, choćby najzago ka C yganicw icza. Pytlasińsk ic-

bach „W isła4* ł „C racovia*\ o - 'dzięki tw órczej p ra cy  ideow ców  
dzieży, niezliczona liczbę boisk raz  ..C zarn y ch '4 i „P ogoni44. Im pow stają  państw ow e zw iązki 
i basenów, ringów  i pływ alni, zaw dzięczam y, że polska m ło- sportow e: Polski Zw. L ekkoatl., 
To —  nietylko im ponuje a l e i !  dzież sportow a miała, niewicl- P  Zw. Piłki Nożnej. Polski Zw. 
w zrusza. _ _ kie copraw da. możliwości upra Nar. i Polski Zw. Tovv. W iośl.

G dy sięgniem y pam ięcią w  la wiania różnych gałęzi sportu . W  latach następnych pow stają

rzałszego „w roga44 (!) sportu 
musi w zruszyć, ź c  w ciągu tuk 
k rótkiego cz isu  — 15 lat —  zdo 
Tr.no dokonać tak 
wiele, u tw orzyć -

go. a później Poiuirskicgo. L a­
taw ca. K uchara, M ihułowicza i 
braci Kowalewskich, 

im ponująco j P ierw sze kroki zrzeszonych 
niezliczone, sportow ców  napotykam y w klu

Jedynie sy tuacja  w zaborach 
pruskim  i rosy jsk im  przedsta- 
w iaał się tragicznie.

N astępuje rok 1918. P ok  Nie­
podległości. Z razu k ra j mvś!i 
ty lko  o ustaleniu sw ych granic, 
bo w róg czyha na każdym  kro­
ku, W  1919 r. now staje już Ko­
m itet Ołimoijski. rozoo-zym  ’ą 
sic przygotow ania do Ołim pja- 
dy  w 1920 r. w A ntw erpii.

Nic dla nas jednak ta O lim nia 
da, bo cała młodzueź bez m ałau a , k u  L tu a  wćl m a m  | i
stanęła  w szeregach by bronić i 4 ’

dalsze, a w 1922 r. w y rasta  ja ­
go zorganizow ana potęga —  
najw yższa m ag istra tu ra  sportu  
polskiego Zw iązek Związków, 
którem u podlegają w szystk ie 
zw iązki.

S p o rt polski nabiera rozm a­
chu od r. 1926. gdy dzięki inicja 
ty  wic M arszalka P iłsudskiego 
pow staje Państw . U rząd W y ­
chów. F izycznego. S port —  o- 
trzym ujc daleko idące subsydja, 
rozpoczyna się p raca od pod-

ni bohaterowie
.. doskonale i aparat służby śied- 

zdobytej Niepodległości w ysunę-jezej
Na czoło zagadnień w zaraniu

o się bezpieczeństwo ziem Rzpli 
tej tak od strony zewnętrznej jak 

wewnętrz kraju.
W  czasie zamętu pierwszych 

miesięcy naszej Niepudleglości 
jdo głosu usiłowały dojść najroz­
maitszego kalibru męty społecz-

23 października —  Proces „brzes­
ki".

2 lipca —  Krwaw e starcia w  gai. 
Bezehy Dctns.

7 lipca —  Zgon Jćzela W eyssen­
hoffa.

13 lipca — Utworzenie Funduszu Po 
m ocy Bezrcfcctnym.

1 sierpnia Zwycięstw o Kusocińslae- 
go r.a OKonJcdzie. j

2 sierpnia —  Zwycięstwo Wclacic- 
w iczówny r a  -Glfcitpjsdzis. .

(4 sierpnia — U roczysty obchód 
550-lecia obrazu Matki Boskiej C zęsto­
chowskiej.

28 sierpnia —  Zwycięstw o por. Żwir 
kj i inż. W igury w  między narodow ym  
raidzie lotniczym.

11 w rześnia — śm iertelny w ypadek 
por. żw irki i inż. W igury.

25 października —  Amnestja w  
zw iązku z wprowadzeniem  now ego ko 
deksu karnego.

8 listopada —  O tw arcie Nncz. Korni 
te tu  Pom ocy Bezrob.

30 listpodada — Napad bandy U. O. 
N. na urząd pocztow y w Gródku ja g .

22 grudnia —  W yrok śmierci na te ­
rorystów  ukraińskich.

ROK 1933
17 lutego — Sejm uchwalił ustaw y 

ubezpieczeniowe.
18 lutego — Sejmu chwalił ustaw ę 

sam orządow ą 1 ustaw ę o  Funduszu 
Pracy.

16 m arca —  Sejm uchwalił ustaw y
 ..................... r,

ne.

o szkołach akademickich.
16_ m arca — Sejm u ustalił u staw y o 

czasia pracy i urlopach.
2 l m arca —  Sejm uchwalił ustaw ę o 

pełnom ocnictwach dia P . Prezydenta.
1 kw ietnia —  W ejście w  życie uota 

w y o Funduczu Pracy.
12 kw ietnia — Zgon min. B ocm cra.
8 m aja —  Ponow ny w ybór P rezy­

den ta  Mościckiego.
8 maja — Zwycięski lot k p t  Sitar- 

ty ń sk ieg o 'p rzez  Atlantyk.
9 m aja — Dymisja rzędu.
10 maja — F rcinjer Jędrzcjcwlcz 

tw orzy  rząd.
6 czerw ca —  Proces bofaw ców  u- 

krainsklch o  napad na pocztę w  Gród 
ku  Jag.

4 lioca —  P ek t pokoju m iędzy P o l­
ską, Sowietami, Turcją, Pers a, Afga­
nistanem , Rumanjo, Ł ctw ą 1 Estonją.

8 sierpnia —  Próba przelotu braci 
Adamowiczów z Ameryki d a  Polski.

30 sierpnia —  M anifestacyjny ob ­
chód 400-lecia urodzin króla S tefana 
B atorego.

2 w rześnia —  O tw arcie tunelu Unjl 
średnicow ej w  W arszaw ie.

6 w rześnia— D ekret o po tyczce w ew  
nętrznej „Wfasnen-1 siłami".

10 w rześnia —  Zw ycięstw a polskich 
baloniarzy Hynka i Burzyńskiego w  A- 
meryce.

17 w rześnia —  U roczystości 250-łe- 
cia odsieczy pod W iedniem.

6 października — D ogłada 15 puł­
ków  kaw alerii w  Krakowie.

7 października — Ltw orzenie Aka­
dem  j l  L ite ra tu ry

j Sprawa zabezpieczenia bytu i 
życia wolnych wreszcie cbywate 

Ili str.la się naiaktuainiejszem za- 
igadnieniem dnia. Brak energii, 
'jakiekolwiek bądź wahanie ze 
! strony powołanych czynników mo 
gleby spowodować katastrofę.

Coprawda mieliśmy wówczas 
liczne straże obywatelskie i mili­
cje, ale w sumie dzielni, ochotni­
czo spełniający swe cbowiązlr 
obywatele nie byli w stanie pow 
strzymać groźnej fali prze­
stępstw , mordów i rabunków.

Dopiero odetchnęliśmy wolnie? 
w dniu narodzin polskiej pólicii 
państwowej. Było to w roku 1919 
24 lipca. Ukazała się w tedy pier­
wsza ustawa, obejmująca w sze­
regu paragrafach zadania i cele 
policji.

Praca pierwszych kierowników 
policii była niesłychanie ciężka, 
żmudna i o"iarna. Po zaborcach 
nic pozostało dosłownie nic. Mu­
sieliśmy własnemi siłami, w łas­
ną twórczością szukać zdrowych 
podstaw  do przyszłej potęgi „gra 
natowych mundurów". Korzysta­
liśmy w dużej mierze ze wzorów, 
opromienionych długoletnia tra ­
dycją, policji anglosaskiej. Pierw 
szc poczynania natrafiały na licz 
ne przeszkody. Zarówno sytuac­
ja polityczna (w ojny), jak  i wew 
Tictrzna (ciężka sytuacja gospo­
darcza) nic zezwalały na rozsze­
rzanie działalności.

Poczynając jednak od r. 1926 
sytuacja zmieniła się radykalnie. 
Nowe władze bacznie czuwają 
nad dalszą organizacią policji, aż 
wreszcie, gdy ukazuje się nowa 
ustaw a o policji w r. 1928 nastę­
puje podziwu godny rozmach or 
ganizacyjny.

Pow stają świetnie zorganizo­
wane i wyszkolone oddziały pie­
szej i konnei policji, buduje się 
szkoły (najw iększa mieści się w 
Mostach Wielkich pod Żółkwią), 
oficerowie jak i szeregowi prze­
chodzą specjalne wyszkolenie.

Pow staje nowy typ policjanta- 
obywatela, gotowego w każdej 
chwili nieść swe życie w ofierze 
dla Ojczyzny. W raz ze wzrostem 
i rozszerzeniem się aparatu służ­
by bezpieczeństwa organizuje się

W  tym okresie następuje kon­
takt z policją zagraniczną a 
w spółpraca ta wydała niejedno­
krotnie wspaniałe efekty.

Służba policjanta jest niesły­
chanie ciężka. O tem wszyscy 
wiemy. Wielu z nich zginęło bo­
hatersko na posterunku, a imio­
na ich (543) zostały wyryte zło­
temi zg'oskami r.a tablicach pa­
miątkowych. Zginęli w obronie 
bezpieczeństwa obywateli.

Mimo ciężkiej służby, uposażę 
nie policjanta jest b. skromne.
Ale pcliciant - obywatel nie skar Rzplitej. 
ży się, By jednak wytrwać na !

M acierz przed naw ałą bolszc- | N aw iązujem y kon tak t z zag ra  
wicką. Pod  koniec tegoż roku, .Bigą; nasi reprezentanci toczą

! boje na bieżniach i boiskach Łłu- 
'ropy i w A m eryce. S ta jem y  się 
honorow ani. P ow ierzają  nam  w 
latach następnych  organizację 
nusirzosiw  eu ro p y  i św iata. W  
k ra ju  pow staje Kada Naukowa. 
W yeuow . F izycz.. na czele któ­
rej s ta je  M arszalek  P iłsudski. 

'B udujem y koszaern 15 ind jo nów 
izb „a.cadem ję sportow ą" C IW F.

posterunku, rozwinęła się w  połi 
cji, w  stopniu godnym uznania, 
samopomoc. Ze składek pow sta­
ły później liczne „Domy Zdro- !W  tym  sam ym  Czasie organizu
w ia". Wiele, b. wiele zdziałała 
również „Rodzina Policyjna".

Ogólne uznanie ze strony za­
granicy, z czem spotykamy się b. 
często wskazuje, że „polskie gra 
natowe mundury", czy też „bezi 
mienni bohaierowie" dobrze się 
zasłużyli Ojczyźnie.

Możemy zawsze na nich li­
czyć: zarówno w chwili, gdy

je się i dziennikarstw o spo rto ­
we, kontakt z em igracją  s ta ją  
się coraz żyw szy . P racu jem y  
pełną parą.

Kolejno nadchodzą olim pja- 
dy : p ary sk a  (1924), — zdobyw a 
m y 21-e m iejsce z 3 pkt. dzięki 
kolarzom  i jeźdźcom ; am ste r­
dam ska (1928 r.) —  gdzie dzię­
ki Konopackiej (dysk) i W ie-

Aliecz. Górka.

T e a t r ,  film i taniec
w  cćrod.one} Pol:ca

św ięcąc 15-lecie odrodzenia I v/ora społeczeństwa współczesne 
państwowości polskiej, spróbuj- | go.
my przekonać się, jak się rozwi- Największy rozwój ma do za-
nęly w tym okresie odłamy sztu­
ki widowiskowej.

Jeżeli chodzi o teatr, tó przede 
wszystkicm zdobyliśmy od cza­
su odzyskania niepodległości 
możność wystawienia tych 
wszystkich sztuk, które rządy za 
borcze zakazywały. Przy sztu­
kach Ji'l iusza Słowackiego wol­
no było dawniej zaledwie poda­
wać inicjały J. S., a „Zemstę" 
Fredry przekształcone na „Żcm- 
stę za mur graniczny", aby nie 
pomyślano, że to zemsta za 
krzywdy dziejowe.

W  ciągu tego czasu teatry sto­
łeczne stopniowo „odmiastowia- 
iy się", stając Się placówkami so 
niodzielnęmi, a zarazem rząd roz 
wija coraz żywszą działalność o- 
picki nad teatrami. Tym celom 
udostępnienia teatru najszerszym 
niasoin społeczeństwa stuży świc 
żo utworzone Towarzystwo Krze 
wicnia Kultury Tcatralnci w  Pol­
sce. Objęło ono narazie teatry Pol 
siei i biały, wprowadzając, a- 
fconamenty, przy których uezęsz 
czacie do teatru stanie Się możli­
we nawet dla najniżej uposażo­
nych ludzi pracy.

Na prowincji również sieć te­
atrów znacznie się rozszerzyła, 
korzystając z pomocy organiza- 
cyj samoiządowych. Aktorzy zor 
ganizowali się w związek zawo­
dowy Z. A. S. P., skutecznie bro­
niący ich interesów.

przestępca czyha na nasze życie, ńrzyńskiemu (Doezje) za jm u je -  
czy też, gdy wróg stoi u bram m y i 7_c m i.ejsce z 12 pkt. W re -

jszcic Los Angeles (1932). Tu Ku 
isoeiński, W alasicw iczów na, Klu 
kowski św iecą sukcesy . Zajm u­
jem y. na 42 narody. 12-e m iej­
sce z 17 pkt. Notujem y i inne 
sukcesy we w szystkich  gałę­
ziach sportu . K usoeinski i W ala  
siew iczów na dostają  się na listę 
rekordzistek  św iata . V ercv (wio 
ś larz) zdobyw a m istrzostw o L- 
u ropy, nasi s trze lcy  i iucznicz- 
ki g rom ią sw ycli przeciw ników . 
W szędzie w re p raca  —  w szerz
—  obejm ująca coraz to w iększe 
zastępy .

Dziś po 15-tu la tach  m ożem y 
poszczycić się następ, cy fram i: 
Zw. S trzelecki liczy 3U0.000 
członków , Sokół — 40.1)00, P . 
Z. P . N. — 60.000. Lckkoatl. —
12.000, K olarski— 5.000, Zw. R o 
botuicze —  10.000, żydow skie
—  20.000, harcersk ie  —  40.000, 
szkolne — 15.000.

P rzypom nijm y  sobie poza 
tern, że w 1918 r. m ieliśm y czyn  
nych sportow ców  43.000, w 
1926 r. — 172.000. 1928 r. —
224.000, 1930 — 326.000. 1933—
450.000, S a to liczby które za im 
ponuja każdem u. Nie należy za ­
pom inać. że iuż pół uiiłjoną o- 
sób zdobyło PO S.

notowania przez ten czas kinenia 
tografja polska wególe, a polska 
wytwórczość krajowa w szczegół 
ności. Liczba kin wzrosła niepo­
miernie. Kino stało się najpopu­
larniejszą i nieodzowną rozryw­
ką najszerszych inas. Nic bez tru 
du przetrwały kina polskie t. zw. 
„rewolucję dźwiękową", kryzys 
też im bardzo dokucza, ale wiel­
ka popularność sztuki filmowej 
utrwala ich byt całkowicie. Jeże­
li chodzi o polską wytwórczość 
filmową* to będąc przed 15 laty 
jeszcze w powijakach, dziś —  w 
ostatnich latach zwłaszcza —  
stanęła na takim poziomie, tech­
nicznym, żc w tej właśnie dzie­
dzinie możemy ją staw iać narów 
ni z wytwórczością zagraniczną. 
W zrosła Ilościowo i jakościowo, 
a wśród publiczności cieszy się 
szczególną sympatią. Gdyby tyl­
ko udało się powiększyć dopływ 
kapitałów, udałoby się tę młodą 
wytwórczość polską wydatnie 
wzmocnić i ułatwić jej podbói 
rynków zagranicznych, na które 
już wkracza.

Zaznaczyć wreszcie w ypada o- 
gromny rozwój zamiłowania do 
tańca artystycznego ł wielki

Boisk posiadam y —  120, bież 
ni —  100. pływ alni 110. p rzy sta  
ni —  100, torów  —  20 placów  
ten isow ych 1200, h ippicznych 
—  35, saneczkow ych — 10, sko 
czni n arciarsk ich  — 20, sal gim 
n astycznych  — 400, ogródków  
Jordanow skich  —  30. Rok rocz

wzrost ilości renomowanych u- (n!c organizow ane sa obozy le t-
- - .......................................-  • me, na k tórych  p rzebyw a 1f*n

tys. m łodzieży obojga płci.
czelni tej pięknej sztuki. Przed rnle- na k tó rych  p rzebyw a 100 
15 laty mogliśmy te szkoły wyli 
czyć na palcach jednej ręki. Dziś 
mamy ich wiele zarówno w stoli 
cy, jak i na prowincji, a tegorocz

Jeśli chodzi o nowy typ teatru, ny międzynarodowy konkurs tań
to od kilku lat wzorem zagranicy 
powstały u n is  teatry t. zw. „re- 
w jowe", dające rozrywkę raczej 
powierzchowną, lecz bardziej od­
powiadającą skołatanym  ner-

ca artystycznego w W arszawie,, 
raz jeszcze uwypuklił, jak wiele 
mamy do powiedzenia w tej-„-dzie­
dzinie.

ULUs, _

S p o rt polski znajduje się na 
dobrej drodze. Osiągnięto już b. 
wiele i pod w zględem  ilościo­
wym  jak i jakościow ym . P o d ­
staw y  sa zdrow e. W ierzym y, że 
za lat 15 cy fry  pow yżej podane; 
p rzew yższa  Oczekiwania Ubędą] 
imponowały, niemniej, niż obefci 
fiflL ; V •
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Ze sportu
Międzynarodowe zaw ody ho­
kejow e P raga (Czeckosł.) — 

Kraków.

(wk) Dnia 11 i 12 bm. roze­
gra reprezentacja Krakowa ciwa 
mecze hokejowe z reprezentac­
ją Pragi czeskiej, na sztucznym 
torze lodowym w Katowicach. 
Zawody powyższe zapowiadają 
się niezwykle interesująco, gdyż 
Kraków w obecnej chwili dyspo­
nuje reprezentacyjną Iir |ą  napa­
du w składzie ,,Now ak", W oł- 
kowski, i nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, że zdoła zrehabili­
tować klęski, jakie w ub. ty­
godniu poniosła drużyna war­
szawskiej Legji w Pradze.

Reprezentacja Pragi przyjeż­
dża w następującym  sk ładz ie : 
Peka, Dorazil, Puszbauer, Hro- 
maaka, Malecek i Toziczka. 
D rużyna praska jest identyczną 
z diużyną, która w ubiegłym 
roku zdobyła mistrzostwo Euro­
py w czasie rozgrywek c mis­
trzostwo świata. Reprezentacja 
Krakowa pod kierunkiem kapi­
tana związkowego Krakowa p. 
Mgra O sieka w składzie: Tar-
łowski (Sokół) Ziętkiewicz, Ko­
walski „Nowak" (Cracovia), W oł 
kowski (niestow.) Reyman, Kal- 
man (S jk .) Czarnik, Keller (Cra- 
cov ia), — wyjechała w dniu 
wczorajszym do Katowic, celem 
odbycia jednego treningu przed 
tym ważnym spotkaniem z Pra­
gą. O ba mecze prowadzić b i ­
dzie p. Sachs, kap:tan P.Z.H.L.

G arbarnia lb — Wawel
W niedzielę dnia 12 bm. o 

godz. 9'30 na boisku Garbarni 
odbędą się ostatnie w tym roku 
zawody o puhar K .Z .O .P.N . dla 
drużyn klasy A. pomiędzy po- 
wyższemi drużynami. Zawody te 
zapow’udają się niezwykle inte­
resująco a to z tego powodu, 
że w razie zwycięstwa Wawel 
zdobyć może powyższy puhar 
na własność. Niskie ceny wstę­
pu umożliwiają każdemu oglą­
danie tych ciekawych zawodów.

Tabele kl. C.
Po zakończeniu mistrzostw 

kl. C . i zweryfikowania zawo­
dów przez W. G. i D. tabela 
kl. C. przedstawia się następ.:

Grupa krakowska
Klub gier pkt. st.br.

Bierzanowianka 18 28 69:21
Rakowiczanka 18 27 40:21
Hagibor 18 26 60: i8
Maraton 18 21 37:26
W olanka 18 21 27:22
W arna 18 16 36:39
Nowowiejski 18 14 25:35
Legjon 18 13 33:51
Z. T. S. 18 10 19:47
Gwiazda Krak. 18 4 11:77

Grupa podmiejska
Klub gier pkt. st.br.

Łagiewianka 14 24 45:10
Sokół Wieliczk. 14 20 34:17
Prokocim 14 17 29:16
Olimpia 14 17 23:15
Borę* 14 15 21:22
Ari Wieliczka 14 9 16:39
Zw. Strzel. Wiel. 14 6 15:40
Strzel. Niepoł. 14 4 12:36

Unieważniam zgubioną ksią­
żeczkę wojskową wydaną przez 
P. K. U. Kraków miasto nazwi­
sko Dziewięcki W ładysław, K ra­
ków Mazowiecka 78 m. 1. Uczci­
wy znalazca zechce zwrócić pod 
wyżej podanym adresem za wy­
nagrodzeniem.

Barański Kaslmlerz unie­
ważnia zgubioną książeczkę Ka­
sy Chorych.

LCrwawa zbrodnia pod Krakowem
Jak już donosiliśmy, wczoraj 

stanął przed sądem przysięgłych 
morderca W ładysław Musiał lat 
36 ur. we W iedniu, zam. w 
Gruszkach kNiepołomic, piekarz.

Frzed rozpoczęciem rozprawy 
zjawiła się na sali rczpraw  Wi- 
ktorja Urban, córka zamordowa­
nego, która zem dlała i dopiero 
po chwili przyszła do s>ebie. 
A kt oskarżenia i popełniona 
zbrodnia p rzedstaw 'i się nastę­
pująco: O sk. W ładysław Musiał 
był na emigracji we Francji, po­
nieważ tam dla niego biakio ro ­
boty powróc'ł do kraju z kwotą 
zł. 400.— ■ 12 doi. amer Zaje­
chał do wsi Gruszki i zamiesz- 
kał w listopadzie 1932 r. u nie­
jakiego Urbana. Stosunki z U r­
banem były bardzo zażyłe a na­
wet Musiał miał się żenić z sio­
strą  Urbana. Nie trwało to jednak 
długo, bo gdy brakło Musiałowi 
pieniędzy, przyjaźń zaczęła się 
rwać a nawet dochodziło do 
awantur.

' Dnia 14 marca 1933, osk. Mu­
siał powrócił do domu wieczo­
rem i zażądał od U rbana pie­

rzyny, celem nakrycia się bo noc 
była bardzo mroźna. Na tym 
tle powstała gwałtowna awantu­
ra, która zakończyła się krwa­
wym porachunkiem. Urażony 
Musiał bez chwili namysłu wy- 
b « gł do drugiego pokoju porwał 
za rewolwer a wróciwszy z po­
wrotem oddał strzał dc Urbana, 
k tóry  trafiwszy go w głowę ru­
nął martwy na ziemię. W idząc 
to jego żona Marja rzuciła się 
na ciało swego męża, w tem 
padł drugi strzał z ręki mordercy 
i trafił ją w łopatkę.

Usłyszawszy strzały córkę, 
Ma. ja znajdująca się w izbie po­
częła krzyczeć wołając ratunku 
wówczas oskarżony poraź trzeci 
strzelił do Marji, trafiwszy ją w 
serce. Bez namysłu widząc ru ­
szającą się postać w łóżku, w 
którym leżała najmłodsza córka 
Urbana Józefa, strzelił poraź 
czw arty, lecz kula ugrzęzła w 
pościeli.

Ranna starsza córka W iktorja 
wybiegła z izby wołając pomocy . 
Rozbestw iony.zbrodniarz widząc 
swcje dzieło zbrodni porwał za

I świecącą lampę i rzucił nią w 
łóżko, chcąc podpalić domostwo 
lecz leżący tam synek U rbana 
na czas ogień przytłumił. Musiał 
wpcdł do swogo pokoju i tam 
podpalił swoje łóżko a następ­
nie strzelił do siebie w skroń, 
kula przebiła obie skronie na 
wylot, jednak strzał nie okazał 
się śmiertelny, bo po chwili 
powstał i zbiegł w lasy Niepo- 
łomskie.

Ogień ugaszono a w izbie 
przybyłym  osobom przedstawił 
się straszny widok, dwa trupy 
Urbanów i ciężko ranna córka. 
Oskarżony do v in y  się poczuwa 
ale tylko co do osoby Urbana 
resztę zaś zupełnie nie pamięta.

Lekarze biegli uznali gu za 
m ałowartościuwego. Sąd posta­
wił sędziom przysięgłym 25 py­
tań. Po dłuższej naradzie sąd 
wymierzył osk. Musiałowi karę 
8-letniego ciężkiego więzienia.

Rozpr. przew. s. o. dr. Stuhr 
wot. s. o. dr. Horski i Solecki, 
osk. prok. dr. Stawarski, bronił 
adw. dr. Hollaender.

Kamienic? nil krakowski uprawiał tajny nierząd
Na ławie oskarżonych w są­

dzie karnym w Krakowie zasiadł 
W alenty Bryła lat 64, właśc. 
kamienicy 2-p!ętrowej przy ul. 
Krowoderskiej 62, oraz jego żo­
na Marja lat 38. oskarżeni o to. 
ie  od kilku lat trudnili się wy­
najmowaniem swoich pokpi có ­

rom koryntu, a więc uprawiali 
tajny nierząd pobierając za wy­
najmowanie od 1 do 5 zł.

Ponadto osk. Bryła pobierał 
od mężczyzn wracających po 
godz. 10 za bramę 50 gr. lub 1 
złaty. Rozprawa odbyw ała się

przy drzwiach zamkniętych, ale 
widocznie źle się skończyła, b° 
sędzia skazał Bryłę na 8 mieś* 
zaś żonę na 6 mies. więzienia 
bez zawieszeń a

Rozpr. przew. s. o. Traczew- 
ski, oskarżał prok. Stawarski.

Wojownicza kobieta z siekierą na policji
Wczoraj o godz. 16.45 dopro­

wadzony został przez poster. PF. 
do II Komisarjatu na żądanie 
Glowarkiej Katarzyny, lat 38, 
zam. w Pychowicach Nr. 110 S ta­
nisław Śliwiński lat 39 murarz 
zam. w Pychowicach Nr. 110, 
z tego powot u, iż jak Głowac­
ka doniosła Śliwiński z którym 
wymieniona! żyła odjj| 12 lat 
w dniu 9.XI. b r. zabrał jej wszyst 
kie towary spożywcze ze sklepu 
i całe urządzenie domowe z mie­
szkania, które towary i rzeczy 
przewiózł do swego nowego mie­
szkania na ul. Zaścianek.

W czasie przesłuchiwania Śli­

wińskiego w Komisarjacio przy­
była do Komisarjatu Głowacka 
która swoim zachowaniem prze­
s z k a d z a ła ś  p rzesłuclw aniu  Śli­
wińskiego , wobec czego wez­
wano ją do opuszczenia tego lo­
kalu i poczekania w poczekalni. 
W pewnej chwili poaczas dalsze­
go przesłuchiwania Śliwińskiego 
weszła nagle poraź drugi G ło­
wacka do tegoż pokoju z ukry­
tą  pod chustką siekierą, k tórą 
momentalnie wyjęła i uderzyła 
Śliwińskiego w głowę zadając 
mu lekkie okaleczenie w okolicy 
lewego ucha.

Po tym zajściu momentalnie

odebrano siekierę Głowackiej 
przeszkadzając je] dalszemu za­
dawaniu okaleczeń Śliwińskiemu, 
przyczem wezwano „ Pogotowie 
Ratunkowe, które Śliwińskiego 
przewiozło do szpitala św. Ła­
zarza. Jak stwierdzono G łow ac­
ka przybyła do Komisarjatu ze 
swym znajomym Czernikiem Jó ­
zefem, lat 28, szoferem prawdo­
podobnie fnowym kochankiom, 
który  również oczekiwał w po­
czekalni. Głowacka zeznała, że 
miała zamiar Śliwińskiego zabić. 
G łowacką i Czernika zatrzyma­
no, zaś dalsze dochodzenia pro­
wadzi się.

Wczoraj o godz. 18 Gaj Jan 
strzelec 5 pułku Strzelców Kon­
nych w Tarnowie na rogu ui. 
W iślnej a G ołębiej, praw dopo­
dobnie symuinjąc atak szału wy­
wołał zbiegowisko. Gaja Przy 
pomocy przybyłego patrolu Zan- 
darmerji doprowadzono na G łów ­
ną W artę.

K r a d z i e i e .
Augustyn Barbara zam. w 

Krakowie przy ul. Starowiślnej 
L. 2n zgłosiła, że dnia 9.XI. br. 
skradł jej nieznany spraw ca z 
podwórza domu wózek dziecin­
ny wart. 50 zł.

Talman Helena zam. w Kra­
kowie przy ul. D ietla zgłosiła 
że nieznani sprawcy dostali się 
do jej mieszkania przez odsu­
nięcie rygli przy drzwiach, skąd 
skradli srebrne nakrycie sto ło ­
we i lichtarze ogólnej wartości 
970 zł. Dochodzenia prowadzi 
się.

Zbiórka C iłonków  Pow. Koła Zw. 
Inwalidów W ojennych Rzp. w K rako- 
wie celem  uczczenia 15-lecia N iep o d le ­
głość. P o lsk i, odbędzie się w sobotę  
11 hm. o g o d z . 10,30 w lokalu  Koła. 
Z arząd wzywa Członków do wzięcia 
jaknajliczniejszego ndziału w uroczy­
stośc i.

Po wiatowe Kolo Związku Inwa­
lidów Wojwunycb Rzp. w K rak o ­
wie, ul. św. Filipa 25 przeprow adza do 
dflia 0 bm. rą iestrac ję  bezrobotnych 
i najuboższych członków, jak i re je s tra ­
cję d riec i członków do la t 12.

Szajka złodziej! i paserów przed sądem
Na ławie oskarżonych w są­

dzie okręg, karnym w Krakowie 
zasiadła szajka złodzieji i pase­
rów. A ntoni Czarnochowski lat 
33, handlowiec, A ntoni Wand*., 
S tefan Mleko false Markowicz, 
lat 21. pom. handlowy, Florjan 
Bruzda lat 26, murarz, A lbin  
Kutek lat 26, stolarz, Rudolf

Mól, lat 26, pom. elektrotechn., 
Tadeusz Trzos lat 27, mai. po­
kojowy i Tadeusz Kot, lat 22, 
murarz. W szyscy osk. pochodzą 
z Krakowa. Pierwszych czterech 
tworzyli szajkę złodziejską któ­
ra na terenie Krakowa dokona­
ła cały szereg włamań kradnąc 
w r. 1933 m aszypy do pisania

rowery oraz różne rzeczy war 
tościowe. N astępnych czterech 
skupowało ten tow ar i pozby­
wali go dalej. Celem przęsłu 
chania świadków rozprawę od 
roczono.

Rozpr. przew. s. o. dr. Bobile- 
wlcz, osk. prok. dr. Boryczko.

Chciała odbić męża i pobiła posterunkowego
W awrzyniec Królik, ze Śle- 

dziejowic pod Kalwarją za róż­
ne przestępstw a został areszto­
wań .■ u siebie w domu dn. 1 7 1. 
br. Żona jego obawiając się by 
go' nie doprow adzono na komi-

sarjat rzuciła się na posterunko 
wego, chwyciła go wpół chcąc 
przewrócić go i wyrwać mu ka­
rabin, skorzystał z tego powodu 
je, mąż i zbiegł. Ludwika Kró­
lik za targnięcie  się na poste ­

runkowego stanęła wczoraj przed 
| sądem okr. w Krakowie, a sąd 
I za ten Czyn skazał ją na 6 mies. 
j c. więzienia.
j Rozpr. przew. s. o. dr Bobi- 
| lewicz, osk. prok. dr Boryczko

Klientka uwiodła... adwokata
P. A bram son, kupiec, zam. 

w W arszawie przy ul. Nalewki 
23, owdowiawszy przedwcześnie 
poznał słynącą z urody rozwód­
ką, zam. przy ul. Muranowskiej.

Pani K-an miała tylko rozwód 
religijny, wobec czego nie mo­
gła zawrzeć związku małżeńskie­
go. Abram sohn zaopiekował się 
nią i udał się z nią do młodego 
adwokata, ktdremuporuczyl prze­
prowadzenie sadowego rozwodu.

Znajomi zwrócili p. Abramso- 
nowł uwagę na nazbyt częsłe 
w izjty, składane przez p. Hindę 
adwokatowi. Abramson ustalił 
wkrótce, że narzeczona jegospo 
tyka się cząsto z młodym adw -

katem w willi Gurewicza w O t­
wocku...

Przybywszy pewnego razu do 
O tw ocka, zastał młodych w sy­
tuacji, którą rezerwował tylko 
d lr szabel...

Abramson spoliczkował ad­
wokata, a następnie przysłał mu 
dwuch sekundantów.

Abram son zażądał zwrotu bi- 
żuterji, weksli oraz gotówki, k tó­
re przechowywał u narzeczonej. 
Okazało się lednak, że p. Hin- 
da, podrobiwszy podpis b. na­
rzeczonego, puściła weksle w o- 
bieg. Abramson, chcąc zemścić 
się na narzeczonej wykupił przed 
terminem weksle i skierował

sprawę do prokuratora, który 
prowadzi dochodzenie.

Nadto rywale mieli się poje­
dynkować w lesie pod Śródbo- 
rowem. Nagle zjawiła się uro­
dziwa rozwódka i loz-wiodła usta­
wionych na vis a vis z pistole­
tami w rękach rywali.

Ta romantyczna historja jest 
tematem szeptów panien w dziel­
nicy Nalewki — Muranowskiej, 
a panowie wiedzą o tem je­
szcze w =;cej i w wolnych cftwi- 
lach fascynują się szczególikami 
pecha, jakiego miał „pan mece­
nas z Franciszkańskiej" w O t­
wocku.

Zdnń Hetryk zgubił prawo 
jazdy szoferskiej które niniej- 
szem unieważnia się.

s
Sensaacyjna ucieczka 

więźnia
Policja sosnowiecka oraz wszy- 

skie posterunl i i komisarjaty w 
Zagłębiu zaalarmowane zostały 
sensacyjną ucieczką więźnia z 
gmachu przy ul. Targowej. 
Około god. 17 jeden z więźniów 
oczekujących na rozprawę sądo­
wą — Tadeusz Nowak, korzysta­
jąc z chwilowej nieuwagi dozor­
ców rzucił się do ucieczki, prze­
sadzając parkan.

Zarządzony natychmiastowy 
pościg straży więziennej nie dał 
rezultatu. Nowakowi udało się 
zbiec jeszcze dzięki temu, że b y ł 
ubrany w swój garnitur cywilny.

Samobójstwo ucznia
W e wsi Miłostowie w stodole 

swego ojca, Kozakiewicza, po­
wiesił się na pasku 13-letni 
chłopiec Kiryło, uczeń wiejskiej 
szKÓłki.

Bezpośrednią przyczyną samo­
bójstwa był fakt. że rodzice 
chłopca nie pozwolili mu uczę­
szczać do szkoły, natomiast ka­
zali mu pracować w gospodar­
stwie.

Napad w hotelu
na przemysłowca

W czoraj około północy gdy 33- 
letn Edmund Sokołowski, prze­
mysłowiec z Bydgoszczy wcho­
dził do hotelu „SaVoy“ w W ar­
szawie został w hallu hotelu 
napadnięty przez trzech niezna­
nych mężczyzn. Jeden z nich 
uderzył przemysłowca kilkakro­
tnie pięścią, poczem wszyscy 
skierowali się ku wyjściu.

Napadnięty oraz portjor ho­
telu przytrzymali napastników Z 
których jeden był już na ulicy. 
W ezwany policjant przeprow a­
dził wszystkich do 10 komis., 
gazie sporządzono protokół za 
zakłócenie spokoju publicznego.

Zajście wynikło na tle  zatar­
gu o jakąś kobietę, k tóra w 
z: mieszaniu zbiegła.

Domanus Stanisław unie­
ważnia zgubioną książeczkę K a­
sy C horych.
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